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Kraków 5 grudnia
X X I.

Z ap ro w ad zen ie  języ k a  n iem ieckiego  po 
g im nazyach  galicy jsk ich  bąd ź  do w szystk ich  
bądź  do znacznój części p rzedm io tów  pom i­
mo ro zp o rząd zeń , k tó re  sp raw ę  tę  inaczćj 
za ła tw ia ć  n a k a z y w a ły , oprócz p om ijan ia  
p ra w a  inne jeszcze  za sobą p o c iąg a ło  ezko 
dy. N a jp ie rw  czyn iło  k rzy w d ę  u czącś j się 
m łodzieży  zm uszając  ją  do m echan icznego  
uczen ia  się n a  p am ięć przedm io tów  po n ie ­
m ieck u  udzie lanych , co  p rzec ież  do rozw oju 
w ład z  u m y sło w y ch , do harm onijnego  ich 
k sz ta łc e n ia , t do  czego p ro jek t o rgan izacy i 
g im nazyów  au stry ack ich  z m ie rz a ł, p rzy czy ­
nić się n ie m ogło . P o w tó re : czyniło  k rzyw ­
dę n auczycie lom , k tó ry ch  zm u sza ło  do cią- 
głój p racy  w języku  obcym  z pom inięciem  
w łasn eg o  o jczystego , jak b y  do pańszczyzny, 
k tó rą  n a  obcem  polu  o d ra b ia ć  musieli. P o ­
dz iw ia ją  pow szechnie ogrom  dzisiejszćj lite­
ra tu ry  szkolnój n iem ieckićj. K ażdy  ja rm ark  
lip sk i d o sta rcza  stosy św ieżych k siążek  d la 
u czącśj się m łodzieży  p rzezn aczo n y ch ; a  nam  
p rzy  k aż d ś j sposobności b rak  ich  w y rzu cają . 
S k ąd że  to  poch o d z i?  O dpow iedź na to nie 
trudna. N auczycie l N iem iec uczący  la t  k ilk a  
w  w łasnym  języ k u , z p rzygo tow ań  do lek- 
cyj czynionych zb iera  m a te ry a ł, k tó ry  w k ró t­
kim  czasie ła tw o  w  książk ę  o p ra co w ać  może. 
N auczycie l P o la k  po trafiłby  to także, jeśliby 
w  w łasn y m  uczy ł języku. T ym czasem  zmu­
szony uczyć  w  języ k u  obcym , i p rzy g o to ­
w an ia  sw oje dom ow e w tym  sam ym  języ k u  
ro b ić  m usi; m u sia łb y  w ięc je ś lib y  ch c ia ł w y­
p ra co w ać  d z ie łk o  podręczne, to w szystko  co 
n ag ro m ad z ił, tłó m aczy ć  a lb o  p rz e ra b ia ć  na 
ję zy k  polski. A czy m a czas po  tem u? A 
p rzecież  tru d n o  po nim  ż ą d a ć , ażeby  p isa ł 
d z ie ła  w języ k u  n iem ieck im , k tó rym  nigdy 
ta k  b ieg le w ład ać  nie m oże ja k  N iem iec 
ro d o w ity ; a  zatem  i k o n k u ren cy i nie w y ­
trzy m a łb y  z p racam i niem ieckiem i. A z re ­
sz tą  sk ąd  obow iązek  dorzucan ia  do oceanu 
p iśm ienn ic tw a n iem ieckiego  jeszcze  k ro p e l 
p ra c  naszych  w śró d  najw iększych  trudów  
w yciśniętych? W szak  czasy ow e S k arb k o w e 
daw n o  przem inęły ; dziś n ik tby  zap ew n e i 
_hab D a n k “ za  to nie p o w ied z ia ł. A  zatem : 
nau czy cie le  P o lacy  tym  sposobem  skazan i 
są  n a  b ezp ło d n o ść  d u c h o w ą , a  k ra j i n a ­
ró d  n a  b ra k  książek  p o trze b n y ch , k tó rych  
ty lko  po nauczycie lach  d o m ag ać  się m oże. 
Jestto  w ięc w ie lk a  s z k o d a , bo szk o d a  m o ­
ra ln a ;  pom ijam y bow iem  tym  razem  szk o d ę  
m a te ry a ln ą , ja k ą  ponosi nauczyciel, k tó ry  
p ra cą  lite rac k ą  choć w  części przynajm niśj 
m óg łby  sob ie  popraw ić by t sw ój lichy dzi­
siejszy. Jestto  szk o d a  w ielka , bo ponosi ją  
n a ró d  cały , a  w ięc szk o d a  zad an a  bogactw u  
narodow em u. A przecież często , k ied y  ch o ­
dz iło  o zap ro w ad zen ie  ję zy k a  po lsk iego  w 
szk o łach , w y ty k a ły  w ład z e  b rak  k siążek  od ­
powiednich.

I  trzecia  jeszcze n iedogodność sz ła  w p a ­
rze  z zap row adzen iem  języ k a  n iem ieckiego

A lbow iem  sk o ro  zaczę to  uczyć po n iem ie­
ck u  w  g im nazyach  n a sz y c h , za raz  z języ ­
kiem  p o jaw ili się i nau czy cie le  N iem cy. N ie 
ty lko  p ro w in ey e  n iem ieck ie  m o n a rc h ii, a le  
p raw ie  k ażd y  gau  n iem iecki d o s taw ił sw oich 
re p re z e n ta n tó w . N ie m yślim y w cale  uch y ­
b iać  tym  panom , ich zdo lnościom  alb o  n a u ­
ce, o w szem , chętn ie o d d am y  k ażd em u  co 
m u się tylko należy . Byli m iędzy n im i lu ­
dzie  zd a tn i, g ru n to w n ie  w y k sz ta łcen i, p ra ­
cow ici i p raw i, ale ja k  w szędzie  byw a, nie 
ob esz ło  się i bez d ile tan tów , now ożytnych 
ry cerzy  b łęd n y ch , co lek szy m  sposobem  a  
niżeli w dom u szukali w  św iec ie  ch leb a  i 
pow odzen ia . P om ijam y n a  chw ilę tych o sta­
tnich, a  p rzypuszczam y, że w szyscy  ci n a u ­
czyciele , k tó ry ch  po zap row adzen iu  języ k a  
n iem ieck iego  do  z a k ła d ó w  n aszy ch  p rzysy ­
łan o , byli to  sam i ludzie w y b o ro w i, sam e 
zn ak o m ito śc i p ierw szego  rzędu . A  p rzecież 
i w  tak im  ra z ie  b ad a jąc  rzecz g run tow nie  
i sum iennie i o p a r łs z y  się n a  d o św iad cze ­
niu, pow iedzieć  m usim y, że m łodzież nasza 
i z a k ład y  n asze  n ic n a  tem  nie zy sk a ły , 
ow szem  u c ie rp ia ły  n aw e t n ie m ało.

D ziw nem  się to może kom uś w y d a , a  m o­
że w eźm ie za  up rzedzen ie  n aro d o w e  p rz e ­
ciw  żyw io łow i n iem ieckiem u pow yższe z d a ­
nie nasze. T y m czasem  zap ew n ić  m ożem y 
strony  in te re so w a n e , że ta k  rzeczyw iście  
by ło  i d la  tego w łaśn ie , że to już fak t d o ­
konany, d o tkn iem y  go tu taj k re ś lą c  h isto ryę 
szkó ł naszych  z u b ieg łych  la t dziesięciu.

N auczycie le  o bcy  p rzy b y w ali do k ra ju , 
k tó reg o  zu p e łn ie  nie znali. P om ijam y  tych, 
k tó rzy  z uprzedzen iem  przychodzili n a  sw e 
stan o w isk a . Z naleźli się w ięc w  św iecie zu ­
pełn ie  sobie obcym , w  sto sunkach  zupe łn ie  
odm iennych od tych , w  k tó ry ch  sam i w z ro ­
śli i w y ch o w ali się a lb o  innych  już  w y ch o ­
w yw ali; stanęli n a  p rzec iw  m łodzieży , z k tó ­
rą  żad en  n ie  łą c z y ł ich w ęzeł, k tó rć j ję z y ­
k a  w ca le  n ie  ro zu m ie li, p o zb aw ien i zatem  
na w stęp ie sam ym  tego  śro d k a , k tó rym  n a j­
ła tw ie j i najp rośc iśj trafia  się do serc  i u j­
m uje się se rca  m ło d z ieży , k tó rą  w ychow y­
w ać m ieli. P ie rw sze  w ięc  zetknięcie się by ­
ło  ju ż  zim ne, konw en cy o n aln e , u rzęd o w e i 
rzadko  k ied y , ile w iem y, n igdy  p raw ie , nie 
ro zw in ę ło  się ono w  stosunek  sw o b o d n ie j­
szy, ściślejszy i c iep lejszy ; bez c z e g o , ja k  
pow szechnie w iadom o, n ie  m asz w y ch o w a­
nia w  ścisłem  znaczen iu  s ło w a .

A o w ychow an ie , nie o sam o treso w an ie  
w pew nych  p rzedm io tach , chodzi dziś do­
brze u rząd zo n śj szko le  e u ro p e jsk iś j; o w y ­
chow anie  tak że  chodzi i p ro jek to w i o rg a n i­
zacyjnem u au stry ack iem u , jeśli w  sw ych  u- 
w ag ach  w stępnych  za raz  pow iada , że n au k i 
w gim nazyum  udzie lane  przy  ca łó j swćj 
rozm aitości w y d ać  p o w in n y , „ je d e n  o w o c  
d o j r z a ł y ,  k tjó ry  j e s t  o s t a t e c z n y m  c e ­
le m  k a ż d e g o  k s z t a ł c e n i a  m ło d z ie ż y ,  
to  j e s t  w y k s z t a ł c o n y  z a c n y  c h a r a ­
k t e r . 11 A czy  m oże to  stać się ta m , gdzie 
uczeń  i nau czy cie l p o ro zu m iew ają  się ty lko  
przez co ś  trzeciego , t. j .  p rzez język  u cz­
n iow i obcy  ! Czy m oże to być tam , gdzie

nau czy c ie l nie zn a jący  w c a le  języka k ra jo  
w ego z ro d z icam i ty m i, którzy ani s ło w a  
po n iem iecku  n ie um ieją, w cale porozum ieć 
się n ie m o że?  Czy m oże to być tam , gdzie 
n au czy c ie l z s to sunkam i n a  prow adzenie 
m ło d zieży  ta k  silny w p ły w  w yw ierające mi 
n ieobznajom iony  ra z  n ie  w ie ,  jak sobie w  
danym  p rzy p ad k u  p o stąp ić , a  rugi raz  po- 
m im ow oli do tknie stron  sob ie  zupełnie o bo­
ję tn y ch  a  m łodzieży , k tó rą  przed so b ą  
drogich  a  tera sam em  dotknie jój w  naj­
d rażliw szym  punkcie? C zy m o&„ to być tam , 
gdzie nau czy cie l m łodzieży  po jćj n azw i­
sk u  rozróżn ić n ie  m o że , bo  nazw iska n a ­
w et w ym ów ić n ie z d o ła  i ro z róźnia ją  ty l­
ko po u b io rze  i tym  p o d o b n y ch  zew nętrznych 
p rzy b o rach ?  Czy m oże t0 być ta m , gdzie 
nauczycie l już d la  tego , że żyje pośród sa ­
m ych o b c y c h , n ieznanym  m u językiem  się 
o d zy w ający ch  a  od  sw o ich  zupełnie odcię­
ty , kon ieczn ie zn a le ść  się musi w  pew nem  
ro z d raż n ie n iu  i w  tak im  stan ie  przystępuje 
do u d z ie lan ia  n au k i i p row ad zen ia  m łodzie­
ży, do czego p o trze b a  zaw sze i w szędzie 
spoko ju  i ró w n o w ag i psychicznćj?

P y ta ń  p o d o b n y ch  z a d a ć  m oglibyśm y je ­
szcze w ie le , ale i p rzy toczone w ystarczą , 
by w szystk ie  razem  w zię te  odpow iedzia ły  
silnem  unisono: N i e ,  t a m  o w y c h o w a n i u  
p r a w d z i w e m  m o w y  b y ć ‘ n i e  m o ż e ,  co 
zu p e łn ie  p o tw ierd z i rzeczyw istość  t. j. stan 
z a k ła d ó w  n aszych  , a  m ianow icie tych, gdzie 
p rz e w a ż a ła  liczb a  n au czy c ie li n ieznających  
zupe łn ie  ję zy k a  po lsk iego . R ozdrażnien ie 
nauczycie li w y w o ła ło  upó r i p rzekorę  ucz­
n ió w ; n astęp o w ały  za jśc ia  rozliczne w y m a­
ga jące  w k ra c z a n ia  d y rek to rów , a  w ed łu g  
przepisów  szko lnych  ind ag acy j i p ro to k ó ­
łó w  a  w  d a lszy m  c iąg u  i sesyj nau czy cie l­
sk ich  w  celu  za ła tw ie n ia  za jść  rzeczonych . 
A jeśli się rzecz w y ja śn iła  i p o k a z a ło  się, 
że w in ien  b y ł nauczyciel a  nie uczniow ie, 
n aó w czas nieporozum ienie w k ra d a ło  się w 
grono  n a u c z y c ie lsk ie , bo p rzyby li n a u ­
czycie le  m a jący  zw y k le  pre tensyę do pe- 
w nćj w y ższo śc i, o dw ołu jący  się c iąg le  do 
p o w ag i rz ą d u  tak  ja k b y  oifi ty lko  szczegó 
ło w e  jak ie ś  m ieli w yższe z le c e n ia , rz ad k o  
k ied y  u zn aw ali b łęd y  sw oje pedagog iczne , 
a  w y św iecan ie  isto ty  czynu ze strony  n a u ­
czycieli k ra jo w có w  u w ażali za  w ystąp ien ie  
p rzec iw  sob ie  i n aro d o w o ści sw ojćj a  w  
dalszćm  następstw ie i p rzeciw  rz ąd o w i, k tó ­
ry  z n a ro d o w o śc ią  sw ą  id en tifik o w ali; a le  
n igdy  za  w y stąp ien ie  przeciw  sw ym  p e d a ­
gogicznym  uchybieniom .

Ja k ie  to  sk u tk i za  sobą p o c ią g a ło , ła tw o  
b ardzo  o d g ad n ąć . P om inąw szy  już  n iep rzy ­
jem n o śc i, jak ich  z tego w zględu  n au czy c ie le  
k ra jo w cy  d o zn a w ać  m usieli, n ik t n ie z a ­
przeczy , że sz k o ła  n a  tem  w ca le  nie zy ­
sk iw a ła . O w szem  o tw arcie  w ypow iedzieć  
m usim y, że s tan  k arn o śc i szkolnój po  z a ­
k ład ac h  n aszy ch  w  ostatnich la tac h  w  z n a ­
czniejszej części sku tk iem  b y ł owych d o ­
piero co  do tkn ię tych  okoliczności.

K o ń c ząc  p rzy to czy m y  s ło w a  b a ro n a  Hel- 
fe rt a  z a w a rte  w  broszurze w  daw niejszych

n aszy ch  u w a g ach  w spom nianój. N a  stronicy 
53ciój n a p isa ł tam  p an  b a r o n : „N arodu,
k tórego  ję z y k  i l ite ra tu rę  poznam y choć w 
części, w  k tó rego  sposób  m yślen ia  i uczu­
cia  p rzen ieść  się zd o łam y , n ie  będziem y 
ta k  ła tw o  sąd z ić  n iespraw ied liw ie i o s tro .tt 
Ja k ż e  go sąd z ić  będzie , j a k  w y ch o w ać  m ło­
dzież jego  t en ,  k tó ry  w cale n ie zn a  jeg o  
ję z y k a  i lite ra tu ry , k tó ry  w ca le  p rzen ieść  
się nie m oże w sposób m y ślen ia  i uczucia 
m łodzieży, k tó rą  m a w y ch o w y w ać?

KO R ESPONDBNCYA GZA SU.

Z Sanockiego 29 listopada.

(l . o .) Zał lżenie banku, spółki lub jakiegokol 
wiek towarzystwa ku pomocy podupadłemu kre­
dytowi rolników, okazało się tak potrzebnem , a 
poirz-iba ta tak naglą i gw ałtowną, i i  dowodzić 
tego zdawałoby się zbytecznem; dziwićby się tyl­
ko wypadało, iż przy uznanej potrzebie i przy roz­
licznych projektach ż:dne tego rodzaju towarzy­
stwo w kraju naszym dotychczas założone niezo- 
Ntało.

Już przy zbieraniu członków do „Tellnsa" całe 
okolica zamożnych obywateli uchyliły się od u- 
działu, tłamacząc się potrzebą zapobieżenia w kra­
ju nsszym wyprzedaży dóbr cudzoziemcom, a za­
razem oświadczając gotowość przystąpienia wedle 
sił i możności do towarzystwa, którego by celem 
było zaradzić złemu temu coraz więcej się u nas 
szerzącemu. Aj.-nei „Tellusa" zarzucali im prowin- 
cyoaalizm, stapiali im jako przykład pożar w gmi­
nie, gdzie każdy gospodarz siebie tylko ratować 
pragnie, niełąeząc sit; z innymi ku powstrzymaniu 
rozległego pożaru. Oburzającą niewątpliwie byłaby 
obojętność, gdybyśmy pomoc naszą stósowali do 
rozdziału kraju i niełączyli sił do niesienia możli­
wej pomocy t-»m, gdziekolwiek na jakim krańcu 
Polski o ratunek w ohją. Lecz środki odpowiadać 
powinny celowi; słaba siły nasze obracać należy 
naprzód ku stronie, gdzie złe dopiero w zarodzie. 
Wyprzedaż dóbr w Galicyi cudzoziemcom teraz 
dopiero zagęszczać się zaczyaa. 1 jakież są głó­
wce tego przyczyny? Oto brak handlu i kredytu. 
Pizy wrodzonem naszem przywiązaniu do ziemi i 
zamiłowaniu w rolnictwie, rzadkie są bardzo wy­
padki , aby kto dla zysku i przez spekulacyę lnb 
bez żadnego powodu koniecznego lekkomyślnie 
wyzował się ze w si, do której prócz poczucia o- 
bo , iązku zwykle i rodzinne tradycje go wiążą. 
Potrzeb ; snrniw: syłać rodzeństwo, zapłać dłużki, 
a że ni :ma zkąd, więo rad nierad sprzedaje wieś, 
bo inaczej to cię z niej wyzują ze szkodą. W ta ­
kim stinie rzeczy dńwić się zaiste nie trudno, że 
chcąc pokryć dlużaików lub obdzielićj esem ro­
dzeństwo, przypadnie takim biedakom, czy to przez 
ogłoszenie w gazetach lab w inny sposób szukać 
ku ca, choćby cudzoziemca, skoro ofiarowana przez 
tegoż nadwyżka tworzy cały majątek wyprzeda­
jącego. Snadniej żądać by można, aby zamożniejsi 
kupowali majątki zamiast papiery publiczna lub 
skkdA i w depozycie u bankiera kapitały. Łatwiej 
im dla dobra publicznego ofiarować część swoich 
dochodów, jak  od tamtych żąd ać , aby się zrzekli 
c.łego majątku. Lacz wątpię także, aby wśród 
takich okoliczności sprzedaż wsi włościanom ka­
wałkami okazała się skutecznem lekarstwem, bo 
pominąwszy, że się ten środek nieda wszędzie za- 
stósować, wymaga ou czasu długiego, a potrzeba 
niepozwoli czekać.

Nie przeczę, że zniesienie zakazu podziału 
dóbr tabularnych przyczyni się do podniesienia 
ich wartości, lecz wyprzedaży cudzoziemcom nie 
przeszkodzi. A więc jakże temu zaradzić? Bauki 
rolaicze a obok nich spółki handlowe i „Tellusy®,

oto główne chociać może nie jedyne ku temu środ­
ki zaradcze.

Z Lubelskieg-o 29 listopada.

Ze wszystkich stron obszernej dyecezyi Chełm­
skiej unickiej, przychodzą codziennie adresy do 
biskupa bełzkiego administratora tej£0 dyecezyi 
ks. Teraszkiewicza, w sprawie przeciw wyborowi 
księdza Kalińskiego, proboszcza parafii g. u. Kon­
stantynów, na koadjutora biskupiego. *)

Adresy te nie tylko od osób i pojedyńczycb ka­
płanów, lecz i ca łem i dekanatam i nadsełano do 
biskupa sufragana, najwyraźniej okazują, jak wiel­
kie nieukontentowanie jest w duchowieństwie 
z powodu wyboru powyż nadmienionego kapłana, 
księdza Kalińskiego, kierującego się dziś na su­
fragana dyecezyi chełmskiej cum spe successionis. 
Wspomnione adresy, kandydata tego na sufragana 
dyecezyi chełmskiej, jednozgodnie przedstawiają 
kapłanem bez żadnych potrzebnych kwalifikacyjj 
na tak wysoki urząd, to jest kapłanem, który ta­
lent powierzony sobie od Stwórcy, nie tylko że 
niekształcił, ale go zakopał w ziemi, a dziś do o- 
wczarni Chrystusowej nie według porządku pra­
wami wskazanego, non januis sed per foramen 
intrare volt. *)

Wiele jnż cierpień, prześladowań i boleści zno­
siła dyecezya chełmska od prześladowczego rządu 
schyzmatyckiego, który chciał zerwać jej unię z ko­
ściołem rzymsko-katolickiem, a zarazem oderwać 
ją od narodu polskiego. Nieskończyły się jeszcze 
te prześladowania i aby łatwiej wytrwałość ducho­
wieństwa i ładu pokonać, intryga której tu nieod- 
słaniamy jeszcze, chce postawić na ich czele nie 
zdolnego przewodnika.

Wszakże już w roku 1852 po zgonie ś. p. F i­
lipa Felicyana Szamborskiego, biskupa dyecezyi 
chełmskiej, kapitała osierocona wybrała trzech ka­
płanów, jako kandydatów na urząd biskupi. Z po­
między tych, ksiądz Stefan Szokalski kanonik 
katedry chełmskiej, snrrogat konsystorza, a obe­
cnie z zadowoluieniem całego dyecezalnego kleru, 
rektor seminaryum chełmskiego, świetne dziś zaj­
mując stanowisko, przez 40 letnią zasługę podjętą 
w kształceniu młodzieży seminaryjskiej, znany 
z nieskazitelności cnót, i wysokich talentów umy­
słowych, przez tyloletne poświęcenia się swoje dla 
dyecezyi chełmskiej, byłby jednym z najgodniej­
szych kandydatów na biskupa sufragana tejże 
dyecezyi. Lecz niech po nas, przemawiają dziś za 
księdzem Stefanem Szokalskim, adresy duchowień­
stwa ze wszystkich d w u d z i e s t u  j e d e n  deka-

*) Całej tćj sprawy nieznamy dokładnie; wie­
my tylko że ksiądz Teraszkiewicz sufragan, admini­
strator dyecezyi chełmińakiójj ma ibyć m’anowany 
biskupem tejże dyecezyi; lecz ponieważ jest w 
podeszłym bardzo wieku, więc ma otrzymać koad 
jutora. Przeciw mianowania tym koadjutorem ks. Ka­
lińskiego, protegowanego przez rząd rosyjski, prote­
stuje całe duchowieństwo dyecezyi. Przypomnieć tn 
winniśmy, że w tćj dyecezyi unickiśj tak duchowieństwo 
jak Ind doznawali srogich prześladowań i ucisku za 
rządów cesarza Mikołaja zmuszającego ich do przej­
ścia na Bchyzmę; prześladowania te zmniejszyły się, 
lecz jeszcze unia w tćj dyecezyi jeBt zagrożona i du­
chowieństwo potrzebuje energicznego, węzłem miłości 
z nicm złączonego przewodnika, aby bronić praw unii. 
Miłości tej nie posiada ks. Kaliński, a powszechny głos 
duchowieństwa odmawia mu przymiotów koniecznych 
dla przewodnika. P. R. Cz.).

2) Ksiądz Kaliński ukończył tylko szkołę 4  klasową 
powiatową, i to z postępem niedostatecznym; jednak- 
żeż dziś dochodzą nas wiarogodne wieści, iż rząd ro­
syjski udzielił mu stopień magistra ś. Teologii z b. 
akademii wileńskiśj, a działający dotąd na szkodę unii, 
rząd rosyjski popiera tego kandydata. Obecnie ks. Ka­
liński jest proboszczem parafii unickićj Konstantynów, 
w dobrach hr. Aleksandrowicza, który jest krewnym 
ks. Lednchowskiego nuneyusza w Brnkselli.

Przypisek korespond.

Część Literacko-Artystyczna.

Ż E B R A C Y .

( p o w i e ś ć ).

Liszt rośmiał się, Karol milczał, a lubo nie 
oełem go widzieć, zdawało mi się wszakze ze 
e zam y ś lił, bolejąc nad upadkiem człowieka, 
tóremu brakło tej podstawy, bez której me masz 
•awdziwej wielkości, chyba tylko jej pozory, a 

rzeczy nędzR i żebractwo* 11
  Bądź co bądź — odpowiedział po chwili —

zgardzeui i zapoznani w tem życiu, niech idą 
voją droga w Imie Tego, który ich posłał, któ- 
• rzekł do n ich : „Jeśli was świat nienawidzi; 
biedźcie, iż mię pierwej niz was nienawidził; 
jyście byli ze świata, światby co jego było u- 
niłował, lecz że nie jesteście ze świata, ale jam  
yas wybrał ze świata, przeto was świat mena- 
widzi“. — I przeszedł z gospodarzem do drugie- 
5 pokoju. . , .  . .
Owoż dzięki świadectwu pana Liszta umiesz- 

onemu za jego staraniem w krajowych i zagra- 
cznych gazetach, koncerty Karola miały czas 
ikiś powodzenie, ale że skromny uczeń Szopena, 
;ując jak wiele mu jeszcze brakuje, wciąż kształ- 
ł się zamiast fanfaronować, że przytem nie u- 
iał ani imponować swym talentem, ani stawiać 
e w efektowych pozycyach, ani występować 
le d  światem na szczudłach cudzego poniżenia; 
•zeto publiczność co raz bardziej stygnąc dla 
ego wróciła do stanu pierwszej obojętności. K a­
il martwił się srodze, wszakże tem bynajmniej 
e poprawiał swego losu. Czarowny gmach jego 
lwały upadł w gruzy, na których mierność i ku-

glarstwo szalały pijaną orgią. Wszakże wielka to 
i święta prawda, że nie -masz złego coby nie wy­
szło na dobre: w tych zmartwieniach dojrzał u- 
mysł młodzieńca, wyrobił się głębszy pogląd na 
rzeczy, a stąd na sztukę i koncerty Po pilniej­
szej rozwadze przyszedł on do tego, co i pan 
Marek przekonania, że pojedyńcze popisy kon- 
cercistów chybiają celu muzyki, i nie są godne 
prawdziwego artysty. Bo czemże jest właściwie 
muzyka?—wyrażeniem uczuć za pomocą tonów-  
odpowiadają zwykle teoretycy; jest to wszakże 
mc me określający ogólnik, bo zamieniwszy tony 
na marmur, kolory, ruchy itp., służyć on może 
dla wszystkich sztuk pięknych, nie zyskując by­
najmniej na dokładności. Treść muzyczna nie 
w samych tylko tonach może być zawartą- ow 
szem, tonowa sukienka bez pewnych warunków 
nie kwalifikuje jeszcze na nazwanie muzyki w ści­
słem znaczeniu tego wyrazu. Pozory rzeczy nie 
stanowią, chodzi tu więc o treść przedewszyst- 
kiem. Dziwna to rzecz zaiste, że najznakomitsi 
estetycy, którzyby właśnie powinni przyłożyć sie 
do rozpowszechnienia gruntownych pojęć w tei 
mierze, ledwie mimochodem wspomną o muzyce 
i wnet odwracając się od niej niby od straszli­
wego widziadła, poświęcają natomiast całe f0l. 
ja ły  architekturze, rzeżbiarstu, malarstwu i t. p. 
Skądże to lekceważenie jednego z najwznioślejszych 
objawów ludzkiego ducha?—tego doprawdy nie 
umiemy wytłumaczyć.

Ale przyjdzie czas, tuszym nawet, że nie za- 
długo, kiedy muzyka wetując wyrządzonej sobie 
krzywdy, zajmie pierwsze miejsce tak w życiu, 
jako i w estetyce, a dzisiejsze jej uzurpatorki 
skryją się w ciemny kącik olśnione świetnością 
jej majestatu. Miały już one bowiem swój rozwój 
najwyższy, i przeszły oddawna na drugą pochy­
łość: architektura stała się prostein, dogadzającem 
zewnętrznym potrzebom rzemiosłem; rzeźbiarstwo 
w pierwotnej swej czystości, jest tylko anachro­
nizmem; malarstwo płynie wązkiemi strumyczkami,

które drobnieją co raz bardziej; taniec utracił da­
wne znaczenie *) : J eżeli wjęC tak jest (a jest o- 
czywiście), _ to rodzi się znowu pytanie: czem się 
się to dzieje, i d laczego? bo przecież natura hor- 
ret vacuum, która to prawda tak w materyalnym, 

jakoteż i w duchowym świecie ma rozległe a 
wszechstronne zastosowanie. Innemi słow y: jeżeli 
sztuki starożytne schodzą dziś z widowni, to co 
ich zastępuje, i dla czego?

Na to pytanie, o ile nam wiadomo, nikt dotąd 
jeszcze dokładnie nie odpowiedział. Pan Józef 
ICremer np. w swoich listach z Krakowa, twier­
dząc, że w świecie chrześciańskiin sztuki straciły 
swą wagę, tłumaczy to następującym sposo­
bem **): „Epoka Greków" — powiada on— „ich 
„powołanie koniecznie się skończyć musiało z wyż-  
„szem dojrzeniem umysłu; z upływem stoleciów 
„zmieniła się postać rzeczy, umysł się zbogacił
nowym, a co raz wyższym dorobkiem prawd. 

„Wyjawiał się inny czas. Bo skoro myśl człowie­
k a  się wzmogła i nabrała potęgi, wyrosła też 
„z form piękności, jakby  ze szat swych młodzień­
czych. Szczupłe koło prawd rozumowych stare­
g o  świata, mogło się jeszcze wyrazić sposobem

zmysłowym. A póki duch człowieczy był latoro­
ś l ą ,  wystarczała mu forma sztuk pięknych jak 
"kwiatowi wystarcza słabe choćby strojne naczy- 
„nie garncarskie; ale gdy latorośl owa urosła 
„w potężną sosnę Północy, rozsadziła naczynie 
„wbijając korzenie w głąb serca ziemi, i rozpina­
j ą c  konary namiotem nad połową świata. Tem 
„drzewem olbrzymiem była Wiara Chrześciańska. 
„Pod światłem i ciepłem religii urosła też silnie 
„i filozofia, której dziś najwyższą jes t chwałą, że 
„jest chrześciańską... Gdy tedy u Greków jedyną

'*) Nie wspominamy tu nic opoezyi, gdyż ta z wie­
lu względów różni się od sztuk innych, a stosunek 
jej do muzyki wymaga osobnej rozprawy.

**) Tom pierwszy, list II, kar. 35. Wydanie 2gie 
1855 r.

„i najwyższą formą wyrażenia się prawdy były 
„sztuki, my obok sztuki pięknej mamy jeszcze 
„wyższe nierównie formy, bo wiarę objawioną i 
„filozofię; nie dziw tedy, że dla nas. piękność 
„sztuki nie jest już tem, czem była dla Greków.. 
„Grek porwany pięknością Jowisza Fidiaszowego, 
„padał przed nim na kolana; u nas nie sama p ię ­
k n o ść  obrazu lub rzeźby nas przejm uje, ale 
„znaczenie wielkie i święte, jakie on może mieć 
„dla nas.“

Zdanie to krążąc około prawdy, nie tyka jej 
w samem źródle, bo chociaż niepodobna zaprze­
czyć, że powołanie Greków skończyć się musiało 
z objawieniem wiary prawdziwej, że myśl i uczu­
cie wykarmione tąż wiarą, rozsadziły formę sztuk 
starożytnych, to wszakże nie idzie za tem, żeby 
i sama sztuka stracić miała swą wagę, bo prze­
wrót ten dotknął tylko je j formy, a forma treści 
nie stanowi. Potężna sosna Północy zgruchotaw- 
szy słabe naczynie garncarskie niestosowne już 
do swego wzrostu, musiała inne, obszerniejsze dla 
siebie wynaleźć; że zaś naczyniem tem nie może 
być ani religia, ani filozofia, rzecz to podług mnie 
tak jasna, że żadnych dowodów nie potrzebuje. 
Religia bowiem jest słońcem, którego stopień cie­
pła i światła sprawia odpowiedni wzrost wegeta- 
cyi w sferze moralnej; filozofia zaś nic nie two­
rząc, bada tylko przyczyny, uogólnia i sprowadza 
do najprostszych pierwiastków rozmaitość owych 
tworów, podobnie jak  chemia w materyalnym 
świecie. Bez religii we własnej jej sferze nieby 
nie urosło, nieby się kwieciem nie okryło- że zaś 
sztuka jest właśnie tem kwieciem, przeto oczywi­
sta, że bez religii sztuka istniećby nie m0g}a, że 
im dobroczynniejsze są pierwszej promienie tem 
piękniej i bujniej druga zakwita. Sztuka zatem 
Greków me mogła byó dla nich religią, tylko jej 
wynikiem, me sztuka bowiem, lecz religia była 
pierwotnie objawioną. Myli się więc autor Listów 
z Krakowa jeżeli mniema, że Grek fidiaszowemu 
Jowiszowi nic oprócz plastycznej piękności nie przy­

znawał; a gdy utrzymuje przytem, że sztuki greckie 
były wyrażeniem prawd rozumowych, to już nawet 
wręcz sobie zaprzecza, gdyż chcąc oba te zdania po­
godzić, przyjąćby chyba należało, że natchnione 
piękno i prawda rozumowa są jednem i temże sa­
mem, czego zaiste dopuścić niepodobna. Owoż zda­
nia te osobno wzięte, ścisłej krytyki nie wytrzy­
mują, bo najprzód, że religia Greków przekracza 
ła granice zmysłowości, o tem świadczą: tajem ni­
cze a nie uzmysłowione ich Fatum (Moiou; w  
remu wszystkie bogi podlegać miały bezwarun 
kowo;  duchowe a niewidome istoty n k n w i ,  
Tales i Pitagoras w spom inają; (*\ ’zle dlKZ  { 
aniołowie bezciełeśni, w których bytność wierzył 
Pluton (**) i wielu innych wyrazicieli swego cza­
su, a których uzmysłowionych postaci nie było 
w całym świecie starożytnym. Pierwotne bowiem 
podania prawdziwej wiary, jakkolwiek przeisto­
czone i przerosłe błędami, zawsze się wszakże 
przechowywały, to też pochodząca od nich religia 
breRow (ze o innych ludach przemilczę) nie była 
czysto zmysłową, i lubo zwichnionem skrzydłem, 
wciąż jednak  nad ziemię wzlatywała. Powtóre, że 
sztuki dla Greków nie były jedyną formą w yra­
żenia prawdy, o tem przekonywa rozgałęziona 
znakomicie ich filozofia i inne ścisłe nauki, które 
oczywiście istniećby nie potrzebowały, gdyby pra - 
dwom tym sztuki zdolne były wystarczyć. Widzi­
my zatem, że i u ludów starożytnych natchnienie 
i rozum działały oddzielnie, w iara zaś chrześci­
jańska nie przenaturzyła bynajmniej człowieka, 
nie zamieniła natchnienia rozumem ni też na 
tchnieniem rozumu, rozszerzając tylko'zakres oboj­
ga, i zwracając je  na właściwą zgodną z Wyso­
kiem przeznaczeniem naszem drogę? Pod jej tedy 
dobroczynnym promieniem owa drobna latorośl, 
dla któiej wystarczało słabe naczynie garncarskie,

*) Diog. Laer. ks. VIII. Życie Pitagorasa.
**) Piat. ~  '

żu i t. d.
w Tymeuszu o niewidomym aniele stró-
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n a tó w  dyecezyi chełmskiej. Podajemy tn poni­
żej adres dwóch razem zetfranych dekanatów, Ho 
rodelskiego i Dubienieckiego w kopii, który tem 
więcej na uwagę zasługuje, że zebrani wszyscy 
kapłani w Chełmie, społem przedstawiając inten- 
cyę swoją Pasterzowi dyceezyi g. n. chełmskiej, 
na adresie nazwiska swe raźem umieścili.
Do JW . Biskupa Bełskiego, Administratora Dye­

cezyi Chełmskiej.
„Po długiem a tęsknem oczekiwaniu pociechy 

w smutku okrywającym żałobą od lat kilkunastu 
Dyecezyę Chełmską, dożyliśmy wreszcie czasu, w 
którym jakoby z za ciemnej i groiuej chmury, bły­
ska promyk jutrzenki zwiastujący nam bliski wschód 
słońca, mającego swem dobroczynnem światłem i 
tchnieniem: o św ie c ić , ogrzać, umysły i serca żalem 
i smutkiem przewleczonej żałoby zdrętwiałe. — 
Ooy Najwyższy, którego opieka nad Dyecezyą od 
lat silkunastu widoczną się stała, spełnił najry­
chlej nasze oczekiwania, oby zarazem odwrócił 
sromotny smutek, jako’ cien w Ślad kroczący za 
nadzieją pociechy, którą nam Niebo zwiastuje!!

„Z powszechnego odgłosu doszła w ostatku i 
w nasze zakątki wieść, tchnąca wesele i radość 
w surcs zbolałe, wieść szczęśliwa, że nakouiec p 
długiej zwłoce, ś. Stolica Apostolska, wejrzeć raczy 
ła na sieroctwo nasze i w osobie Waszej Pasterskiej 
Mości, wskazuje nam z wielką pociechą i weselem 
dla wszystkich dyecezyan Ojca i opiekuna Jej ła 
ską z natchnienia Ducha ś. na stolicy Dyecezy 
chełmskiej wiekami i następstwem wiekopomnych 
pamięci Biskupów uświetnionej, osadzonego i za 
t sierdzonego.

„Nie racz sądzić Jaśnie Wielmożny Pasterzu, że 
do wynurzenia uczuć przejmujących duszę, popy 
cha nas tak praktykujące się dzisiaj pochleb 
fctwo, mające obrachowane widoki i cele, którem, 
brzydzi się prostoduszność, Jego Excellencyi nie 
gdyś wychowańców a dziś współpracowników 
w Winnicy Chrystusowej; nie pochlebstwo, lecz świę 
ta sprawiedliwość Twemi usty JW. Pasterzu w ser­
ca nasze wszczepiona, przepełnia radością i we­
selem duszę, iż tyloletnie prace i zasługi w Dye- 
ccsyi położone, zdołały przechylić sprawiedliwości 
sz*lę na stronę Waszej Pasterskiej Mości, zza  
chowaniem odwiecznych prerogatyw prawami u- 
twierdzooych, a z zadowolnieniem całego kleru.

„Lecz niestety! o ile ta wiadomość ożywia, ja  
koby z letargu długiego rozbudza i prawdziwej ra 
dości uczuciem napełnia duszę, o tyle druga nie­
spodzianie za nią tuż w ślad krocząca, sprzeciwia 
jąca się wszelkim ustawom synodalnym, mająca 
na celu zdeptanie praw kanonicznych, z ubliżę 
niem Waszej Pasterskiej godności, z nadwerężę 
niem świętej sprawiedliwości, ze zgorszeniem i zgro 
zą u la  całego ogółu spółeczeństwa, jakby śmiertel 
nem tchnieniem zionąe trwogą, zamarza dopiero co 
obudzone uczucie radości.

„Wiadomością tą jest odgłos, iż Wasza Paster 
ska Mość masz mieć przydanego sufragana z ty­
tułem koadjotora cum spe successions w kapła 
nie, za którym ani usposobienie, ani stopień nau­
kowy prawami zawarowany, ani żadna zasługa 
dyecezyalna nie przemawiają; w kapłanie niczem 
się nieróżniąoym a nawet może niedorównywają- 
cym zwykłym kapłanom parafialnym w niektórych 
okolicznościach; w kapłanie obciążonym prawem 
natury, bo ojcem trzynaściorga dzieci tyjących.— 
Możeż taki wbrew prawom kanonicznym i oywil- 
nym przyjmować ojcowgką opiekę i być tkliwym 
na głos dzieci przybranych, któremu nepotyzm 
kłaść będzie inne uczucia w duszę, serce, umysł 
i sumienie?; w kapłanie wreszcie, który do tej o* 
wczarni Chrystusowej nie według porządku prawa­
mi wskazanego, uonjanuis sed per foramen intra- 
re volt? Czegóż się więc ma spodziewać cała dye- 
cezya a szczególniej kler po takim koadjutorze i 
następcy, który niechcąc poznać swej nieudolności, 
zarozumieniem oślepiony, a poplecznikami zape 
wne nie za radą i natchnieniem ś. Ducha party, 
pragnie się wznieść nad tych, którzy go niegdyś 
za rękę do stanu duchownego prowadzili i doka- 
zać uf fieret discipulus supra magistrom?

„Tym to kapłanem ma być ksiądz Kaliński pro­
boszcz konstantynowski; jeżeli taki koadjutor i na­
stępca ma być dany Dyecezyi Cbełmskićj, a tem 
samem zesromocić przez tyle wieków świetną ka­
tedrę biskupów chełmskich, sądzićby wypadało, 
że ś. Stolica Apostolska niecbce tyloletniemi cier­
pieniami dla unii śtej nękanym, otrzeć łez boleści, 
niechce wlać ducha pokrzepienia dla ożywienia 
nowego męstwa przeciw natarczywośCiom; niecbce 
nas przytulić do ojcowskiego serca, ale raczej pra­
gnie jako rtecz zużytą i niepożyteczną w nicość 
zamienić, czego dotąd jeszcze nieprzypuszczamy, 
uznając to za podstęp i zdradę tych ludzi, pomnąc 
że i Chrystusa Pana kuszono.

„Kto przedstawił księdza Kalińskiego kandyda­
tem?—trudne w tej mierze pytanie, wnosić się tyl­
ko godzi, że człowiek niepojmujący dokładnie sta­
nowiska Biskupa, człowiek mający cele ukryte, a 
którego dobro dyecezyi woale nieobchodzi. My zaś 
znając sumienność Waszej Pasterskiej Mości, ani 
na chwilę przypuścić nie możemy, aby to jego by­
ło pomysłem.

Tem przeto pobudzeni, w tak stanowczej chwili 
ważącej przyszłe losy dyecezyi, składając ten adres 
u stóp Waszej Pasterskiej Mości, z ufnością sy­
nowską otwieramy życzenia serc naszych w nadziei, 
że Wasza Pasterska Mość nie raczysz odrzucić 
onych od ojcowskiego serek.

„Aczkolwiek dyeceya nasza z powoda prze 
szkód w pobieraniu wyższych nauk duchownych, 
nie jest zbyt bogatą w luminarzy, mogących z go­
dnością kierować jej rządami’, jednak uie jest jo- 
'skeze do tego stopnia zubożałą, by szukała rząd 
ców za granicą, lub niebacznie w byle czyje ręce 
powierzyła losy dusz tyle tysięcy, z obrazą sumie­
nia i sprawiedliwości. Gdy najwyższa Opatrzność 
wyrokiem swym najwyższym rząd dyecezyi złoży­
ła w ręce Waszej Pasterskiej Mości, z czego się 
nieWypowiedzianie cieszymy; błagiam^ Cię przeto 
JW. Pasterzu, abyś raczył1 wybrać sobie Sufraga 
nem męża, którego trzydziestoletnie koleżeństwo 
w zawodzie naukowym około kształcenia młodzie 
ży semiuaryjskiej, a w ogóle czterdziestoletnie jak 
by pod jednym dachem przeżycie, dostatecznem 
być winno do przekonania o jego chakterze, nieska 
zitejnej cnocie, przychylności, bezstronności, i 
szczytnych zasługach i poświęceniu, jakie mąż ten 
przez lat 40 łożył i obecnie łoży z chlubą dla dye­
cezyi na korzyść winnicy Pańskiej i całego spółe 
czeństwa. Mężem tym jest wielebny ksiądz Stefan 
Szokalski, kanonik katedry chełmskiej, surrogat kon- 
systorza, a obecnie z zadowoleniem całego dyece 
zyalnego kleru, rektor seminaryum chełmskiego.

„Pod waszym wspólaym sterem i ojcowską opie 
ką jako już przysposobieni synowie, bo waszem 
wspólnem światłem nauczeni, w prawości i cno 
tach przykładami oświeceni, do stanu duchowne­
go prawie wszyscy przez was w całej dyecezyi 
doprowadzeni, z miłością spełniać będziemy świę 
te posłannictwo, do którego nas Zbawiciel powołał.

„Racz więc. jeszcze raz powtarzamy, JW. Paste 
rzu wysłuchać głos, który nam sumienie i spra­
wiedliwość w serce i usta kładzie; a to żądanie 
nasze racz łaskawie przedstawić widomej Głowie 
Kościoła Chrystusowego,jako Najwyższemu Sędzie­
mu i stróżowi sprawiedliwości tu na ziemi; a ma 
my ufność niezachwianą w Zbawicielu naszym, że 
Namiestnik Jego, ten ojciec powszechny, którego 
miłość ku wszystkim jest nieokreślona, oieodrzu- 
ci błagania tych, którzy życie dla niego w ofierze 
ponieść zawsze są gotowi.

Dnia 6go list! pada 1862 roku.
„X. Autoni Panasiński dziekan dekanatu Horo- 

delskiego — X. Jan Lisowski dziekon dekanatu Du- 
lienieckiego— X. Jan Hukiewicz proboszcz para­

fii Strzelce — X. Konstanty Zaremba proboszcz pa­
rafii Turowiec — X. Piotr Liszkiewice administra­
tor parafii Wojsławice — X Szymon Zienkiewicz 
administrator parafii Czerniejów — X. Aleksander 
Zaremba proboszcz parafii Klesztów — X. Justyn 
Łada proboszcz parafii K opytów  —  X. Mikołaj 
Szokalski wikaryusz parafii Stepankowice — X.Mi- 
cbał Wituszyński proboszcz parafii Strzyżów— X. 
Stefan Szymkiewicz proboszcz parafii Dyakonów— 
X, Józef Liszkiewicz proboszcz parafii Grudek itd.

zamiast skrawy polskiej coraz więcej i częściej 
występywdy interesa osobiste.

Mając w dziennikach publicznych swoje organa, 
korzystali ielgijezycy z obchodów polskich i na 
nich podnoiili mowy w własnych kweBtyach, któ­
re następne były rozbierane i popierane w dzien­
nikach. Toatało się powodem, że musiano obcho­
dy publiczis zaprzestać, a natomiast każdą roczni­
cę obchudzmo już tylko nabożeństwem, a z każdą 
rocznicą, ctraz więcej Belgów ubywało i nareszcie 
w ostatnich kilku latach, już chyba który Belgij 
czyk tylko s przypadku albo z ciekawości zaszedł 
do kościoła.

Przyszedł wreszcie i w tym roka dzień 29 listo- 
p da. Dzienniki wspomniawszy o solidarności na­
rodów, od kilku dni zapowiedziały nabożeństwo i 
obchód polali, a w sobotę o godzinie l le j  dzwony 
katedralne wezwały pobożnych i sympatyzujących 
z nami. Msa wielka żałobna wyszła, a tym ra­
zem przybyli na- nią Belgijczycy w wielkiej licz- 
bb; widziane w kościele dawnych przyjaciół naszej 
sprawy, których od kilku lat na wielu obchodach 
już nie spostrzegano. Moglibyśmy wyliczyć kilka 
znakomitości obecnego rządu dawniejszych depu­
towanych, członków rządu belgijskiego z czasów 
rewolucyi, którzy powiększyli liczbę obecnych w 
kościele. Widziano także między publicznością 
wielu Włochiw.

Towarzystwo polskie składa się tutaj ze starej 
emigracyi, kształcącej się młodzieży i czasowo 
przebywających rodaków. Wszyscy zebraliśmy się 
w liczbie’ osół przeszło 60, w jednej gromadce za­
raz za wystawionym katafalkiem, a przypadek 
chciał, że w pierwszym rzędzie, w pierwszem krześle 
siadł przejeżdżający kapłan polski. Przypomniało 
to nam kraj i nasze duchowieństwo, zawsze i wszę 
dzie będące i narodem i milej było modlić się, ma­
jąc na czele kapłana polskiego. Na chórze ode­
zwały się nasze hymny narodowe; my modliliśmy 
się, ale z jakiem uczuciem, z jakiem wrażeniem, 
łatwo to pojąć. Każdy z nas przeniósł się sercem 
i myślą do kraju, serce mocniej mu biło, uczucie 
wyrywało się do swoich i do rodzinnego kościoła, 
każdy z nas chciał tam być obecnym i podzielać, 
w tej chwili za Wspólną modlitwą wspólne dole­
gliwości.

Dochodzi nas także z Paryża wiadomość, że tam 
Polakom wzbroniono pamiątce 29 listopada nada­
wać znaczenie dnia uroczystego, i ogólnie zebrać 
się na wspólny w ten dzień obiad.

R z y m  27 listopada.

Brazella 30 listopada.

(j. ż.) Obchodząc z krajem wszystkie dni pamię- 
tno historyczne, każdą ich rocznicę na obcej zie 
mi uważaliśmy za dzień uroczysty i przyzwyczaili­
śmy do tego cudzoziemców. To też niedawne je 
szcze czasy, kiedy sympatyzujący naówczas Bel 
gowie urządzali na 29 listopada manifestacye na 
cześć Polski, niedawne jeszcze czasy kiedy widzia­
no w Bruzelli po ulicach miasta procesye, muzyki, 
chorągwie Polski, orły białe, towarzystwo polskie 
z śp. Lelewelom na czele. Zwykle pochód taki od­
prowadzany był do Hotel de Ville, którego prze­
pyszne salony otwierano polakom i licznie zbiera­
jącej się publiczności. Natenczas prezes Towarzy­
stwa polskiego zwykle jaki znakomity Belgijczyk 
występował z mową, a ministrowie, adwokaci, lu­
dzie znanego imienia zabierali głosy na uczczenie 
Polski; z rodaków zaś naszych słyszano zwykle 
Lelewela jako vice-prezesa i kilku innych, a nastę­
pnie dzienniki przepełnione były artykułami o Pol 
see i Polakach. Z czasem jednak dni obchodów pol­
skich Belgijczycy obracali ku własnym celom;

(t.) Dnia wczorajszego odbyło się w kościele 
śgo Klaudjusza kosztem wspólnym bawiących w 
Rzymie Polaków wspaniałe nabożeństwo żałobne 
za duszę śp. hr. Róży z Potockich Zamoyskiej. 
Wszyscy rodacy znajdowali się na niem.

Wiemy z pewnością, że stolica apostolska ma 
rozpocząć kroki dla wyjednania w Petersburgu u 
wolnienia księdza Sokolskiego alcybiskapa Bćł 
garskiego, podstępnie porwanego z Caregrodu i 
bezprawnie więzionego w schyzmatyckim monaste- 
rze. Jeśli zaś zabiegi te bezowocnemi zostaną, jak 
przewidzieć można, albo nawet przyśpieszą zgon 
nieszczęsnego starca, to przynajmniej ten skutek 
będą miały, ża P a p ie ż  spróbowawszy prośby, uży- 
‘e nareszcie groźby i w allokucyi ogłosi publicznie 

:ie jest postępowanie rządu, z którym rachunki 
jego będą tern dłuższe, iż dłużej się odwlokły.

Depntacya komisyi ustanowionej dla loteryi da­
rów nadsyłanych Ojcu śtemu złożyła mu w tych 
dniach 10 tysięcy szkodów, które dodane do po­
przednio złożonych, czynią 60 tysięey szkudów. 
Ciągnienie loteryi, które miało nastąpić dnia 9go 
gmdnia, odłożone znowu zostało do 19go lutego 
1863 r. Fanty wystawione są w niedzielę, ponie­
działek, czwartek w pałacu na Kapitolu. Nawet 
do Ameryki rozebrano bilety.

X. arcybiskup Gnieźnieński napisał po łacinie 
do mou8ignora Berardi, wice-sekretarza stanu, uża 
łając się na błędny sposób, w jaki dotychczas na­
zwisko jego drukowano w roczniku rzymskim i 
przysłał bilet swój, który jednak będąc złotemi 
literami na przezroczystym fijoletowym papierze 
odbity, zatarł się w drodze. Nazwisko X. Przyłu- 
skiego poprawione zostanie zapomocą głosek w 
Propagandzie pożyczonych, bowiem w innych tło­
czniach alfabetu polskiego niemają.

Kardynał Mathieu, arcybiskup z Besansęa, bawi 
Rzymie i rozpoczął rokowania tyczące się za 

mienienia liturgii galiksńskiej w liturgią izymską, 
która w całej Francyi przyjętą’zostanie(?). Tym spo­
sobem wszelki ślad galikanizmu zniknie. Wielu 

gów od kouskrypcyi z Umbryi i Marchii przy­
bywa do Rzymu; Ojciec święty daje im W8pdrci<'.

Krążą tutaj ciągle pogłoski o przybyciu Cesarzo 
wej Eugenii, a wiele t sób ten przyjazd za prawdo­
podobny uważa. Garibaldi napisał list do robotni­
ków z Asti, wyrażając żal swój z powodu, iż przy 
być nie mógł na inauguracyę pomnika Alfierego i 
przypomniał im przytem trzy maksymy tego poety: 
Nieufać cudzoziemcom, kiedy idzie o zbawienie 
ojczyzny; uważać Papieża i Stolicę św. zanajsroż 
szych nieprzyjaciół Włoch; pamiętać iż wolność 
tylko może uczynić państwo wielkiem i kwitną 
cero. Ale Garibaldi nie przytoczył tego, bo Alfieri 
tamże dołożył: Niech żyją prawa, a precz z kró 
lami.

W Parmie dwie młode panie pojedynkowały się 
w skutek politycznego sporu na pistolety; obie 
ranne zostały. WTurynio pewna panienka zamor 
dowała w kościele św. Franciszka z Paoli narze­
czonego, który poślubił inną.

Znany bankier rzymski książę Aleksander Tor- 
lonia dokonywa w tej chwili własnym kosztem ol 
brzymiego dzieła, które niepożyty zaszczyt imieniu 
jego przyniesie: chcę mówić o osuszeniu jeziora 
Facino, o które od dwóch tysięcy lat napróżno się 
kuszono. Jezioro to położono na pograniczu pań 
stws kościelnego i neapolitzńikich prowincyj, w zie 
rai dawnych Marsów, na jednej z licznych równin, 
w jakie obfitują niższe Apeninów wierzchołki, 
ma dno wyższe od podnóża gór a znacznie prze 
wyższająee równię Śródziemnego morza. Napełnia­
jąc przestroną kotlinę zewsząd wyższemi górami 
ocembrowaną i będąc właściwie ściekowiskiem na- 
górnych źródeł i wód deszczowych, które mają za 
tamowany odpływ, zajmuje niepotrzebnie i czyni 
nieużyteczną żyzną przestrzeń sposobną do uprawy, 
i wyżywić mogącą przeszło czterdzieści tysięcy 
rtieszkańców. Osuszenie tego jeziora było marze 
niem starożytnej Italii zubożonej niesłychanćm roz 
postarciem się latifundiów i upośledzeniem ludno 
ści wiejskiej zwolna wydziedziczonej przez właści 
cieli ziemskich na korzyść niewolników. Cezarowie 
przedsiębrali kilkakrotnie to ogromne dzieło, go 
dno mocarstwa, co się najbardziej wsławiało pra 
cami publicznemi. Klaudyusz, ów Stanisław Au 
gust Rzymu przez wykształcenie swe i uległość 
Messaliuie, Klaudynsz, któremu mściwy Saueka, 
zamieniając go w dynię po śmierci, uczynił nieza­
służoną niesławę głupstwa w potomności, najgorli 
wiej wziął się do osuszenia wód Facyńskicb. Pię 
dziesiąt tysięcy niewolników straciło życie przeko 
pując górę Salviano dla wykonania upustu wy 
czerpującego jezioro. Dzień otwarcia takowego by 
wspaniałą naumachią wyprawioną przez Cezara 
w przytomności Agrippiny, senatu, rycerstwa i ty 
siącznych rzeszy; atoli wyzwoleniec Narcyz, dozor 
ca tych robót, ciągnął z nich zyski dla Siebie, ma 
ło się troszcząc o ich doakonałość: kiedy otwarto 
śluzy, woda się nie rzuciła niemi bynajmniej, al 
bowiem dno kanału wyższe było od powierzchni 
wód. Usiłowania późniejszych Cezarów równie jak 
średniowiecznych mocarzy, by dzieło Klaudynsza 
poprawić i uzupełnić, zbyt dorywczemi i bł&hcmi 
będąc, spełzły na niczem, i jezioro Facino przez 
tysiąc ośmset lat spokojnie jeszcze w kotlinie swćj 
stało. Należało upust rzymski głębszym i równiej 
szym uczynić, gdyż wszystkie ślady tych olbrzy­
mich robót były się jak najlepiej dochowały do 
dni naszych, i nawet szeroki starożytny pomost 
istniał w głębi kanału, tylko ie  rumem naleciały 
i ziemią zasypany. Książę Torlonia z wytrwałością, 
która czyni mu zaszczyt, ale której bezinteresowną 
nazwać zapewne niemożna, kierował tą pracą przez 
lat dwadzieścia z okładem, i wydał na nią czter­
naście milionów franków. Wywiercono we wnętrz 
nościach góry tunel mający 5600 metrów długości 

równano pochyłość grzbietu w przebiegu kilku 
mil włoskich, tak iż woda ścieka o 60 metrów ni 
żćj od pól rozciągających się na wyżynach Salvia 
no. Otwarcie upustu niedawno nastąpiło, a książę 
Torlonia jako przedsiębiorca chciał także na wzór 
ceBarza Klaudynsza wyprawić uroczystą onego inau 
guracyę, nie przez naumachię, ale przez ceremonię 
religijną. Wyrobił tedy breve apostolskie zamienia 
jące dzień otwarcia upustu w dzień świąteczny dla 
całej ziemi Marsów. Dwadzieścia miasteczek i wsi 
leży na brzegach jeziora; we wszystkich z kazał 
nicy zapowiedziano święto i odczytano program 
uroczystości. Tysiące ludu zbiegły się do głównego 
miasta Avezzano, stolicy Marsyki; mnóstwo osób z 
Izy mu, a w tej liczbie i przedsiębiorca, udało się 

tam także. Po sumie w kościele katedralnym od 
śpiewanćj, procesye z Avezzano, Celano, Masss, 
Cerchio, Aiello, Pościna, Ortuccbio, Trasacco , 
Luco i t. d., udały się nad brzeg kanału, gdzie 
posąg Bogarodzicy poświęcono, a potem przy bi 
ciu w dzwony odjęto tamy wodzie, która puściła 
się regularnie upustem, płynąc^ ku rzece Liri, w 
którą ma swe ujście; dwadzieścia dwa metrów sze­

ściennych ubywa jej co sekunda. Poczem Te Deum 
w Avezzano zanucono, a książę Torlonia rozdał 
posagi biednym dziewczętom wszystkich dwudzie­
sta miasteczek i wsi jezioro otaczających, tudzież 
sto tysięcy franków jałmużny dla ubogich z okolic. 
Odtąd woda nieustannie odpływa, a równia jezio­
ra już dzisiaj znacznie się zniżyła. Książę Tarlo- 
nia zawarł ugodę z miastami, iż za pewnem wy­
nagrodzeniem osuszona przestrzeń stanie się jego 
własnością, i on ją  będzie wypuszczał w dzierża­
wę ludnościom okolicznym. Zysk z podobnego dzie­
ła jest nieobrachowanym.

Książę Walii opuścił 23go wieczne miasto; 
księstwo prascy jeszcze zostali na czas jakiś i 
zwiedzają wieczne miasto. Uważają tutaj ich sto­
sunki z domem zdetronizowanych Burbonów. Ksią­
żę otrzymał od króla Pruskiego rozkaz odwiedza­
nia często Franciszka II. Statki Delfino i Massag- 
giero stojące w Civitavecchia, dotychczas noBzą 
bandarę burbońską, a p. Galera, konsul neapoli- 
tański pobiera cła morBkie ze wszystkich statków, 
co należały dawniej do floty królewskiej. Sam zaś 
król mieszka opodal od świata w pałacu Faruese; 
ze 120tu osób, co dwór jego w Kwirynale stano­
wiły, zostało tylko 40.

Księstwo Pruscy byli w tych dniach w kościele 
św. Klemensa koło Kolosseum, gdzie pod przewo­
dnictwem przeora irlandzkich dominikanów przy 
kościele tym mieszkających, oglądali odkopa­
ną świeżo bazylikę, która w rzeczy samej zdu­
miewa bogactwem odkrytych w niej pamiątek z 
pierwotnych czasów chrześci&ńskiej wiary. luną 
r&zą doniosę wam obszerniej o takowych.

Nowy poseł Zjednoczonych lub raczej poróżnio­
nych Stanów amerykańskich przybył do Rzymu i 
stanął w pałacu Bonaparte przy Qoiso.

Wiedeń 4 grudnia. Według dzisiejszych za­
pewnień, czynności Rady państwa mają być zam­
knięte 20go b. m. Na jakićj rachubie opiera się 
to przewidywanie, nie możemy powiedzieć, gdyż 
zdarzyć się mogą wielorakie ułatwienia lub tru­
dności, które przyśpieszą zamknięcie obrad lub 
jeszcze zamknąć ich w ten dzień uie dozwolą. Za­
raz po zakończeniu sesyi tegorocznćj, wielu depu­
towanych otrzymać ma znaki honorowe, a przy 
obsadzaniu urzędów, zachowanie się tych deputo­
wanych, którzy są lub mogą być urzędnikami, 
wpłynie na nominacye. Oprócz wiadomćj nomina- 
cyi prezesa Heina na ministra sprawiedliwości, 
mówią o mniejszych posadach. Nie można jednak 
dać wiary, co twierdzą dzienniki niektóre, iż Dr 
Rieger ma być w liczbie dekorowanych. Może być, 
iż tyczy się to p. Rygera.

— Dziennik Praw Państwa wydany na dniu 4 
grudnia zamieszcza pod L. 87 ustawę względem 
sz uowania wolności osobistej, a pod L. 88 usta­
wę względem nietykalności mieszkań. Obie te u- 
stawy obowiązują we wszystkich krajach prócz 
krajów korony węgierskiej.

— Przyszłe posiedzenie Izby deputowanych na 
fctipi we środę lOgo b. m.

— N. Pan na prośbę chorego byłego burmistrza 
weneckiego hr. Correra, dozwolił powrócić synowi 
jego, który uszedł z kraju i należał do komitetu 
weneckiego w Turynie.

W I o o b y.
Na posiedzeniu Izby turyńskićj w d. 28 llśto- 

jada prezes oznajmia Izbie, iż kula z rany Gari- 
btIdego szczęśliwie wydobytą została. Chwała tego 
odkrycia należy się p. Ciprianiemu, którego list 
prezes odczytuje wyrażający opinię, ts  pocisk 
znajduje się w ranie. Sądzę mówi prezes, że o- 
śwudeżenie to jest potrzebnem, gdyż przynosi za­
szczyt hirurgii włoskićj.

P. Ca s t r  o m ed i ano  komunikuje Izbie depe- 
którą odebrał ostatnićj nocy. Doaosi ona o 

wzmaganiu się rozbojów w ziemi Otraato. Wypro­
wadza on wniosek ztąd, ża albo minister nie jest 
o tem zawiadomiony co się dzieje, albo że chciał 
ukryć prawdę mówiąc, że rozboje się zmniejszają.

P r e z e s  zwraca uwagę Izby, że p. Rattazzi 
dwukrotnie oświadczył zgromadzeniu, iż chce 
przedłożyć tajnćj komisyi raport o rozbojach, któ­
ry odebrał od jen. La Marmory.

P. R a t t a z z i .  Nie jestem w stanie dać wyja­
śnień o fakcie zawartym w depeszy, która została 

tomunikowaną. Minister odczytuje depeszę któ­
rą otrzymał a z którćj wynika, że rząd żadnćj nie 
ma wiDy w faktach doniesionych.

P r e z e s  zapytuje Izbę, czy chce aby dyskusya 
rozbojach odroczoną była, aż rozebrany będzie 

raport La Marmory. Iiba przystaje.

chociaż w potężne drzewo urosła, nie zmieniła 
jednak swej natury, i odrzuciwszy tylko ciasną 
formę, inną obszerniejszą i godniejszą siebie przy­
brała.

Jakaż to tedy forma, i ozem się różni od staro­
żytnej ? Wiadomo, że sztuka jest kwiatem życia 
ludów; rozpatrzmy więc życie owe w starożytno-

V przymierzmy je  do naszego, a rzecz sama się 
wyjaśni. Izolowane narody przedchrześciańskie ży- 
1'.. iż tak rzeknę, na swoją rękę, w sobie 

tylko i dla siebie, a jeżeli kilka z nich w jeden 
się łączyło, to jedynie w skutek podbojów, skąd 
podział na kasty atawhł się nieuchronnym. Nie 
było więc tam miłości i zgody, jedno gwałt i  nie­
nawiść pożerające się nawzajem. Podanie indyj­
skie, że kasty uformowane z ciała Bramy, ściśle 
odpowiadać musiały znaczeniu członków z jakich 
wzięły początek, miało zastósowanie u wszystkich 
ludów starożytnych, to też kształt tych spółe- 
czeństw wynikał ze ścisłego zachowania Się kast 
we właściwych im karbach. Równowaga takowa 
musiała być przymusową, nieruchomą- wszelki 
bowiem ruch i swoboda psnły ją  i rozprzęgały 
natychmiast. Była to zatem hkrmonią architekto­
niczna, gdzie każdy szczegół winien pilnować raz 
wyznaczonego sobie ffliejscAj inaczej runie w gru. 
ZJ cała budowa na nieubłaganych prawach cięż- 
kości oparta. Krótkotrwały spokój w życiu społe­
czeństw starożytnych każe się zwykle domyślać 
pozornego milczenia ujarzmionych żywiołów, co 
jak  okagańczone zwierzęta, czekały tylko sposo­
bnej pory, by więzy swoje potargać. Owoż to 
architektoniczne pomniki, odbicie rozmaitych faz 
tego spokoju.

Im więcej brakło ludom samopoznania, tem wy­
raziciele ich musieli być potężniejsi, streszczając 
w sobie uczucie, rozum i wolę mass całych. Jako 
główne przyczyny zawiązką społeczeństw albo 
przewagi jednych nad drugiemi plemion lub kast, 
jako wojownicy, prawodawcy i t. p., przewodźcy 
0wi na równi z rozmaitemi siłami natury, słynęli

za bożków i półbożków, śród których wszakże 
łatwo rozróżnić szczątki podań prawdziwej wiary 
zmysłowym sposobem przedstawione. Że więc tym 
bożkom i półboźkom przypisać należało taki lub 
inny kształt spółeczny, przeto wyobrażenia ich 
zdobiły wzniesione na tę pamięć budynki — uwi- 
domienie kształtów spółecznych. Zrazu póki dzia­
łali oni jedynie dla dobra mas, wyobrażano ich 
w płaskorzeźbach, jako części składające jedną ca­
łość z architekturą; potem, gdy pobudką do świe­
tnych czynów stały się widoki osobiste, płasko­
rzeźby poczęły co raz bardziej od murów odsta- 
wać, aż wreszcie ukształciwszy się w posągi, za 
jęły szczyt owych gmachów, albo nawet opuści 
wszy takowe, stanęły osobno na rynkach i pla­
cach. Głuchy ogół architektoniczny wydzielił z sie­
bie cząstki streszczające jego masy składowe i 
streszczone nawzajem w ostatecznych rezultatach 
swych działań; całe bowiem ich życie, jako prze- 
dewszystkiem ludzi stanu, uwydatniało się w je ­
dnym lub kilku świetnych czynach, poza grani­
cami których ciemność panowała. Owoż to poje- 
dyńcza harmonia świadomych już siebie jednostek, 
akord całego życia spowinięty w jedną chwilę, i 
wspomagający się symboliką dla jej rozpowicia 

Malarstwo sięga wyżej, nie tylko bowiem re­
zultaty działań, ale działanie samo jaśniej i do­
kładniej wyobraża. Może ono łączyć wiele osób 
' przedmiotów myślą jednego momentu, czego 
w snycerstwie zbyt rzadkie widzimy przykłady; 
może wreszcie przekraczając poniekąd ten moment, 
rzneić światło na to, co go poprzedziło lub co po 

j Uż nje koniecznie wspomagając się 
symboliką, gdyj- z połączenia jednostek, z ich 
postawy i t. p. odcieni sama treść i akcya wyra­
źniej przemawia, a. gdy snycerstwo dla łacniej­
szego wystudyowania kształtów ciała lubi wyo­
brażać je  w stanie spoczynku, i dla tego unika 
grup wymagających pewnej dramatyczności, ma 
larstwo przeciwnie, cbwyta mchy, których trafność 
i prawda są właśnie jego zadaniem. Widzimy tu

już pewien rozwój życia jednostki wyobrażonej 
na pierwszym planie śród okoliczności, z których 
zestawienia przegląda przyczyna albo skutek ja- 
kiegobądź faktu, albo sam fakt, albo wreszcie ja ­
ki odcień jego przyczyn i skutków. Owóż to po­
jedyncza harmonia, co się już zrywa do ruchu, 
pociąga nawet drugich za sobą, ale kamienieje 
jeszcze w objęciu jednej chwili.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nowości Bibliograficzne.

S iw ak ó w . Nadeszła pora dla Kalecdarzów ró 
ioego rodzaju treścią i formatem; ukazują się t®* 
one w dwójnasób liczniej niż za dawnych lat oso­
bliwie w Wsr8zawie, gdzie starają się korzystny 
dać obrót i zastósowanie tej popnUruej publika­
cjo- U na« do liczby dawniejszych kalendarzów 
przybył jeszcze kalendarz J . Bensdorfa ozdobny 
kilkoma drzeworytami i mieszczący następując® 
zaucmiejsza artykuły: Kraków z wykazem widzę- 
uia godnych pamiątek.— Wieśniacy z okolic Kra 
iowa.—Krakowiaki (śpiewki).—Kilka słów o mło­
docianym wieku Juliana Ursyna Niemcewicza. — 
Tadeusz Kościuszko. — Wasylowa Chata, obrazek 
z obyczajów okolic Dadbnżnycb.—Zaślubiny na ru 
Bttówaniu (z Damasa).—Dwie Bajeczki—> zwJ'kłe 
^endarzow e wiadomości.

W innym rodzaju, bo zawierający artykuły ory- 
ginaloe i odpowiednie bieżącej chwili, jest Kalen­
darz dla rodzin katolickich (Walerego Wielogło- 
wskiego). M eś ji on w sobie następujące przedmio­
ty: R ym.—O patryotyzmie budojącym-—'Legend 
podtatrzańska.—Dramat spraw onecnych p. Wielo- 
gł iwikiego.— Poezya, p. P. O. — O Żniwiarce p 
Żarskiego itd. Znany autor z gładkości wysłówie-

uia i traf-iości ob-ierwacyj, dał w obrazku przed­
stawiającym Dramat spraw obecnych wyborną dia 
gnozę niektórych ob.łainnosnych umysłów, co mu 
nastręczyło sposobność rzucenia kilku zdrowych i 
zbawiennych rtfleksyj, zasługujących aby jo wziąść 
do rozumu i serca. Nauka wypowiedziana otwar
ie, bez chęci poniżenia i sponiewierania, choć 

przedstawiona w żywych bardach, powiunsby ła 
twiej trafić do przekonań, niż jad pan fletu targa­
jący się na wszystko i wykopujący prsepaść mię­
dzy synami jednej ziemi. Autor nie fotografająe 
n’kogo, brał tylko typy swojej chwili; opisał ro­
dzaj, a nikogo nie obryzgawszy biotem, nie wska­
zał nań pficem, mówiąc: Patrzcie! jaki on bru­
dny. Od czasów Tecfrasta, Juwenalisa, było to 
zadaniem ludzi myślących i pragnących dobra pn 
bliczuego, że malowali ułomni ści swojego wieku, 
lab je chłostali biczem satyry — i dzieła ich prze­
chowała potomność; kiedy paszkwil i psmflet ska- 
*any został na zapomnienie i pogardę wieków. 
Moralista-Satyryk uczył i budował; te ostatnie o 
burzały i rozdmuchiwały nienawiść. Natchnieniem 
pierwszego była miłość bliźnich; drugie urodzone 
w paroksyzmie złości, stokroć więcej krzywdy przy­
niosły swym autorom niż samym pokrzywdzonym.

W a r s z a w a .  U Okońskiego wyszły Zarysy 
ziemi opatowskiej i sandomierskiej. Jakkolwiek po 
dans w tej książce opisy koś.uołów i zabytków 
sztuki, uie wytrzymają krytyki, jeśli po nich wy­
magać będziemy znawstwa istotnego; przecież mo­
nografia miejscowości różnych, witamy zawsze z ra­
dością, bo stać się mogą materyalem ważnym dl* 
tego co nam kiedyś przedstawi szereg zabytków 
przeszłości z jej różnych epok.

. U Aleksandra Lewińskiego Wyszła Jeografia  
Królestwa Polskiego przez Kołod;kiego. Książsa 
ta uapisana w spo.ób uzupełniający jeografią Ca- 
licyi u Wildta w roku zeszłym w K rakow ie wy 
daną. Nawet w wyborze form atu stósowano się 
nawzajem.

P o z n a ń .  U K&mińskiego wyszła Niekomiczna 
komedya w trzech aktach przez J. N.

Ż y t o m i e r z .  U Chrząszcza wyszedł Summa- 
ryusz królewszczyzn w całej Koronie z wyrażeniem 
diierżawcow starostw i oznaczeniem czynszu pła­
conego w r. 1770. Wydanie to z dawny, h przyspo­
sobił Eligi Piotrowski. Starostw w chwilach przed- 
rozb owych było ogółem 1,470, a przynosiły do- 
ehidu 2,253,414 złotych polskich. Mowa ta o kwar­
cie, dbowiem starostwa te były chlebem dobrze 
zasłużonych.

Wiedeń. F. Kanitz wydał w Wiodain illustro- 
waue dzieło: Serbiens byzantinische Monuments.

U g r a  (Cheb). Długotrwały spór uczonych Czechów 
tyczący się życia S. Jana Nepomucena (u nas tak 
gorliwie czczonego) sprowadził był gmatwaninę 
trudną do rozwikłania. Czyny śgo rozłożono na 
dwóch aż Janów z Nepomuk. Wątpliwości usuwa 
i stanowczo za dawnem wierzeniem oświadcza się, 
wydana obecnie w Eger gruntownie opracowana 
książka Antoniego Frmda, biskupiego notaryusza 
z Lutomierzyc.

N o r y m b e r g a .  W piśmie Anzeiger fU r Kun 
de der deutschen Vorzeit (IX Jahrg. N. 10) wyiho- 
dzą-iem w N orym berdze, czytamy o zabytkach kra- 
kowsk cb, jak o chrzcielnicy z kościoła S. Krzyża, 
dzwonie m ary acau n  i zygmuntowskim, oraz o 
braciach Alberta Dlirera Janie i Andrzeju, którzy 
w Polsce bawili; wreszcie o pomniku Stwosza, 
który ̂ nazwisko swoje na pomniku Kazimierza Ja- 
giell ńczyka zamieścił. N.dpis tego nazwiska za­
łączono w drzeworycie; a piszący cytowany arty­
kuł, wyzywa hr. PrzezdziecMego (właściwiej A. 
G abowskiego i Rastawieckiego) o dowody: czemu 
roajstra tego zwią Jerzym Haeberem z Passawy?



CZAS z Soboty 6 Grudnia 1862.

Kilką członków Izby żąda, aby komisya zosta- s.uego zgromadzenia narodowego. Sam Antonelii 
ła zamianowaną mtychmist i wskazuje ilość człon- przyznał, że zajęcie nie powinno mieć innego celu 

b d™ OasteHano chce, aby to nastąpiło jak opiekę nad Papieżem. Ależ Papież Sybiera
nie powinno mieć innego celu, 

■ ; .  - jłieżam. Ależ Papież wybiera

P. O n d e s  R e g g i o  żąda, aby wrócić do ogólnćj Lonyw a'w szelkie p ^ e ro ^ ^ y ^ m ^ n a r s z r^ C z y r  wżejaż ktlka1:^x^tych pwrogatywPrMmi znajdn̂
d P‘ “ ÓW‘ 0 aresztowaniu deputowanego Zabraliśmy Marchie i Umbryę z tych samych
Pancaldo. Mmisterynm me można za to żadnego powodów, z jakich Francva wcielili swoie Drowia- 
czymć zarzutu. Nie chcę przezto, powiada mówca, cye, z jakich zajęliśmy Lombardyę. Winniśmy 
stawać w obronie mimsteryum któremu me je- przeto żądać od Francuzów onusrczeniaRivmu
x . p” yobyi“y“ ' ' “ a d,‘  “ *■ i— -»«i H ^ ^ i a > ^ x r 5 s a r l s ^

P. C a 8 a 1 o t o. Garibaldi wszedł do Katany, gdy
wagę i ekonomię Europy.

Cesarz Francuzów rzekł do Papieża: Daj ludom

non possutnus. Cesarz żądał od Papieża, aby rząd

znajomy, że stawi się na oznaczonem miejscu i w o  
znaczonym czasie, nie wprzódy jednak, aż jenerał 
stanie do pojedynku dwom oficerom, w tem pisemku 
wymienionym, których obraził i odmówił im honoro­
wego zadosyć uczynienie. Jenerał Haynau odpisał znów; 
że podania owego bezimiennego autora są fałszywe 
że się ukrywa pod bezimiennością dla tego, że nie 
ma odwagi stanąć na wyzwanie jenerała. Otóż w d. 3 
b. m. ogłonł autor tćj broszury, że sie nazywa DOrr, 
jest wysłużonym kapitanem i dowiedzie jenerałowi 
wszystkiego co mu zarzucał. Wypadek tem nabył pe 
wnego rozgłosu w skutku tćj polemiki inseratowćj, 
wielka panuje ciekawość, co z tego wypadnie, czy po 
jedynek, czy koza kapitana.

-  Jutro w sobotę dnia 6g0 grudnia, Ś. Mikołaja 
biskupa wyznawcy.

tego polecenia. Mylną jest pogłoska, jakoby p.Imienne starania względem urządzenia szkół i nni

5 * “  t  J T  « - o « e  i A  p o w o d a ,T p  k 1 , S
o .  powego E.Wn«ta; . .p o w o ia j ,,  J „ ie opoBiM „  „ wgioJ , ej

t«ęo .p o .p żo ,eo ,.. Potkwk, o oa,w,»k,ob p r , , .  „ikaralw . w W k r m w i. ' w io ,, ic i ,g . i5ts w 
szłych ministrów są jeszcze niepewne,—Dzisiejsza L i« i ,  u • = „ k j  ■ •
Mman Ua NazionaU .obie. aby Z  C

oiateryam . la b  adalak, od ..roapiolw, a , d o iło  I l i n i i T '  • "  T a *  “  8 ° ’
ajcduać .obie . i sk8zoić I.by. Dai.aaik tea a .o i. | . t ,o « a io ,„ . ,  Co lylko L io jo d o o K ę d  ”,

j mu
„ „ „ ! .  KP° 1' “ b,“yl. ° krM. * d« * o . i , i , , „ eD1 w,wołaćby mogli,szenia broni, ażeby się mogły uspokoić polityczne i  dzja t .
namiętności.— Onini/ine ndńr7.a aibo-Ia na nmieltt I i .  ~ J _  r> . Za ®'9 â SWQOOpinione uderza ciągle na projekt U e gdy j jgd

ewiauczam, Z 1'™ "1 wyouraaenie o ctiara-1 non possumus. Cesarz Napoleon żąda od Pauieża
kterze j*6^ _ * ?r ,nl. u ? wszelkich sposobów, I aby zmienił ministeryam , Papież odpowiada : non 
aby dopro -„ J j-d n  .?*?,!* ' “ j  '  starcia, possumus. Francuzi pozostając w Rzymie, narażają
Mówca^odda^e^ąrawKdliwość gwardyi narodowćj, | na szwank spokojność Włoch.
która pomiędzy innemi strzegła magazynu zaso­
bów wojennych. Nie możemy ulegać dłużej tej fatalności zajęcia. 

Mówią, że Papitż gotów jest uczynić koncesye,
'• I 'Akf i ÓA. Ur n irlo rlir f^itnli D » . . .  1 _ i   i   j  .

G o s p o d a r s t w o ,  p r t a s a y s l  i  f a a o d o i
K r a k ó w  5 grudnia. Wczoraj wielkie ilości zboża 

zwieziono z Królestwa Polskiego na granicę. Pszenica 
znalazła łatwy pokup po cenach notowanych; żyto zaś 
jnż mniej pożądane, musiało spaść nieco' w cenie. Pła­
cono pszenicę po 27, 28 do 30 złp. w ziarnie śre- 
dmem, pr.edme zaś po 31 do 32 złp. Żyto 17Va, 18 
18’/ j  złp., a piękniejsze lubo niewiele po 19 złp. 
Jęczmień trudny znajdował odbyt po cenach notowanych. 
Tutaj na targu dzisiejszym ruch na transito bardzo sła

I f ^ * F ^ r , 3K 3 L ■ ^ S ’S S C T - -1W W  » » S T ^ J T  ł ° “ Mfh

Ś f w f R e. i r *  le” i0y' °"> mbwilem m a i^ ^ a w o  p^m dnicayd ,  jak
P u t Te dZZe“ b- 1 W 24 cz*ła na rzecz chrześcian w Turcyi. (śmiech)

J B prZ&k^ Uame- P- N^otera Mówca przytacza kilka przykładów historycznych
na tem zebraniu zaproponował nam, abyśmy po- Lkupacyj, która ustać musiała na żądanie Europy,
pierali p. Rattazzego, mówił nam o obietnicach; Lecz gdyby Francya odrzuciła nasze żądania, po L n ,™

wPi«7 rZ CkP7  y ndZ!,0m ‘  08ta‘ bjżcnie nasze wyjaśniłoby się i opinia publiczna płacono na transito po złp. 33 w “ " 7 „  A T ,'
łeh 7  l e l ^  mW h /  — g] d.zl” iąc 8i9> l ^ d z d a b y  Napoleona. Francya pozostając w Rzy- 172 funt. wied. Żyto po 20 o A / ź  «!?■/ tin  
. 7  . ‘ . . * 8 ^ nnnisteryalną 1 to przed mie zagraża Neapolowi. Będę miał zaszczyt prze 162 funt. wied. Na miejscowa

znana prawda,

utworzenia ministeryum czysto administracyjnego.Iniemaśz p rzedS ow T * 7  .W‘ednin " Ie obradnj e » 
___  o j .  *, TT do traktowania spraw we-

1 u r y n  grudnia wieczór. Wieczorna Discus- wnętrznych. Chociaż to nie ferve ale tvlko zwłn.
sione pisze: Ministeryum jest prawie sformowane: ka w posiedzeniach I2h , . .
Paonim! • • * , • , , 10 2 powodu prac komi8yi-
rasolim ma być ministrem spraw zagranicznych i oych w Izbie wyżsżej, a jednak dzienniki wiedeń-
prezesem ministrów; z dawnego gabinetu ma po- skie straciły dziś wątek snraw m

zostać Petitti; wydział spraw wewnętrznych ma Głównie też zwracają się ku 8n ri- ,nm° * ° •
objąć mąż stanu z prowincyi lombardzkićj. > ------  PraW° m Łagr8U,‘

T u r y n  4 grudnia. Ponzadi San Martino, który
cznym.

Z W ł o c h  niemamy co dodać do powyższych

z ceny. Pszenicę 
za

żądał zupełnej swobody w wyborze gabinetu, u I depesz donoszących o staraniach utworzenia
sunięty został, a hr. Pasolini poleconą ma sobie wego gabinetu. Chciano z początku utworzyć mi’ 
ę misyę. aniec ano zupełaie zamiaru złożenia uisteryum czysto administacyjne, któreby niemiało 

ga ine u a mimstracyjnego, i przywódzcy stron I żadnego charakteru politycznego, lecz to okazało 
nc w par amentarnycb mają być do gabinetu powo I się niepodobnem i furmujący nowy gabinet hr. Pa- 
ani. Mioghetti według wszelkiego prawdopodobień- Isolini układa się podobno o wejście do gabinetu 

stwa obejmie skarbowość , a Baretts, obecnie bur- z kilku naczelnikami większości sejmowej. W każ- 
mistrz medyolaóski, ministeryum spraw wewuętrz dym razie zdaje się, iż gabinet ten Pasoliniego

yT ’ „„  A j  . , „ teraz stanie, będzie tylko pr ze-
p  7 .  &radoia godz. 3 popołudniu. Pasolini c h o d o w y m ,  tymczasowym, trwającym dopóki po-

Jakże to więc pogodzić có uczyniłem z dwojakiem I Proponuję wam pTzenieść7toiici'do NeamiluT^m I ®L rak(iw  5«° «radnia- Ceny targowe w wal. oustr. ' a b - ^ ' t“ 18 o ^ i o n ^ Z ITTTt**”  P° ,eCeilio. złożeni J  lityka rządu włoskiego, wstrzymana nowym zwro- 
przekonamem, które mi zarzucają? Moje przeko- bowiem przenosi się sztab g łó ln y , gdzie bitwa Psf mca • • * • * (za i i erzyC«) . - - 4-60 ga„ “e‘U- przy8taJa Da, a*«tępującą listę tem Fraucyi, nie weźmie wydatniejszego kierunku.
nam e wówczas mówiło mi, że me ma potrzeby w ma być stoczoną.    > 2*95J/ mlnIBtrdw, k tórą  ogłasza: Pasolini, p rezydencyęIM vlna wipić ialrnhv mover Tnwoovoo i
miejscs ministeryum Ricasolego stawiać ministe- Mamże wam mówić, że niepotrzebnjemy nowego J9czmieó • * * ” ' |  2 1 2 % rady ministrów; Affito, spraw wewnętrznych; R0- ' -  -- 6> ->akoby marg- Torrearsa tworzył
ryum Rattazzego, i to samo przekonanie mówi mi, przymierza. Dopóki Włochy tworzyć trzeba, poli- "
że nie ma pot.zeby obalać ministeryum Rattazze tyka nasza musi być samolubną, gdy zostaną u-
®°ba Dy Po®tawić inne. . . . .  stalone może stać się wspaniałomyślną. Mówca

P. B r o f f e n o  przemawia również za utrzyma- momma, że Włochy zbliżyć się powinny do Anglii
lem m im stem m  Rattazzego. Następnie przema- M proDonnie Drzvmierz« z Anairwo wniem ministeryim Rattazzego. Następnie przema­

wia p. Saffi i p. Nieotera w sprawie osobistćj.
proponuje przymierze z Austryą. W położeniu I 

w jakiem się ostatnia znajduje w obec powstania!

Pszenica 
Żyto . . 
Jęczmień 
Owies . . 
Kukurydza 
Ziemniaki 
Siano . . 
Słoma . . • (za centnar)

4*60 
2-95 V, 
2 -1 2 */, 
1.38 
0-00 
1-10 
0-90 
0.75

no-

vere
Cassinis, sprawiedliwości; Menabrea, robót publi 
cznych; Amani, oświecenia; Torelli, handlu. Na 
tćj liście jest siedmiu senatorów a dwóch znako

gl'ą.

P. P e t r u c e l l i  (objaw ogólnćj uwagi). Jeżeli greckiego, może ona przystać na to, czeeo edma-1 - s o w i . * ,  a * 
dla kogo obecna dyskusya jest dyskusya gabine- wiała dotąd. Dopóki we Włoszech będą Guelfowie I nasS.nc ™ T Dziś P a k o w a n o  Ceny
i^TSi sie T e ^ T s z T c h T n l  j D o i W " h  G'bheliny’ jedntość ich nie n8tali “ 'gdy. Trze-1Szv srebmw.h n™«Hni,Pz“  * (j“rzeBzl° 14 garncy) gro- je mi się, że nadeszła chwila spojrzeć^ w twarz ba aby?stronnictwo postępowe, którego Garibaldi
polityce zagranicznćj. Z żalem uważałem, że Euro- iest mózgiem, odbudowało się/ P. Mordini mówił I 
pa lekceważyła ostatnie wypadki we Włoszech, o wstrzymaniu się, byłoby to nieszczęściem, poje- 
Pod Aspromonte me sam Garibaldi był zwyciężo dnar.ie jest także niemożebnem. Lewica powinna 
nym, lecz stronnictwo cale. Od tygodnia mówimy wejść w układy. Jeżeli ministeryum: upadnie pod 
tylko o rozbojach, dyskutujemy tylko nad osobi p&rciem dwóch stronnictw, król nie będzie wie-
stościami. Czas abyśmy kwestyę na wznioślejsze dział kogo powołać do ministeryum naczelnika

szy srebrnych pruskich (po 5

podnieśli stanowisko. prawicy czy naczelnika lewicy. Tak jest lewica

Pszenica biała . .
, » ^ łta
Żyto • .
Jęczmień . .

Owiea . . .  . . . .
Groch . . . . .
Rzepak (za 150 ftmt. hrutto) 235 223 
Oeny nasienia koniczyny za l  centnar cłowy (89

cent, w. a. oprócz laty.)
preed. śred. pośled.
79 81 76 70 73

72 
52 
36 
24 
50

74 75 
53-54 
37 39 
25-26 
52-55

67-70 
50-51 
34 35 
22 23 
47-49 
209Tu mówca dutyka wyprawy Ganbaldego i za powinna wejść w nk łady . Wszelka inna kombina- 

pytuje jak  ministeryum w razie takim postępować cya jest dla mnie onanizmem politycznym
miało? Nie mogło ono pozwolić, aby wyprawa do- Jeszcze słowo: wotuję za ministervum ’ Należe Ifontów wiodPńnirtni,i A ’
konywała się; Austryacy byli nad Mincio i Fran- do stronnictwa, które się nie układa. Stronnictw?'»  - «* -* - pruskich (po 1-57V, kr.
cya czekała  Ministeryum musiało przeto użyć to pokazuje jakie są jego zamiary postępowaniem

' ®Pra®y® ta nie miała w sobie nic oso-Uwem po za Izba. Btronnictwo tn ma tfclbn Win.

tej n sce  jesr s.eamiu senatorów a awocn znano | prz°wSQl^I8prrawąĈ ^ ,o T ^ ^ ? ^  
mitych deputowanych. Tym sposobem wykluczeni | ^  która, jak  pisze Journal des D dbatl z ? „ U

tego, jest „dzisiaj na pierwszem miejscu w polityce 
T u r y n  4 grudnia wieczór. Listy ministrów, ja ogólnćj, gdyż nie tylko obchodzi losy narodu g re ­

na wczoraj obiegały, były przedwczesne i niedo- ckiego, lecz nadto ściśle łączy się z sprawą wscho- 
iładne. Pasolini przyjmowany był wczoraj przez dnią i dotyka kwestyi równowagi europejskićj.“ 
króla. Zawsze jeszcze mówią o Cassinis, jako mi- Dziennik ten uważa wiarogodnemi wieści głoszące,

r „  a ^ PraW,^ ,Ŵ 3i; 8praWy wewnętrzne obej* iż nkłady mi?dzy nądam i francuskim, angielskim 
mie Affito prefekt Genui lub Beretta syndyk me- i rosyjskim zrobiły krok stanowczy i b l i z k ą  

yolaóski; Pasolini sprawy zewnętrzne i prezy- j e s t  u m o w a  odnawiająca zasadę protokółu lon- 
dencyę. W dziennikach toczą się spory o stóso- dyńskiego 1830 i umowę z 1832 roku. Wyznać tu
wność złożenia gabinetu z ludzi zdała się trz yma- musimy, iż odnowienie tćj umowy jest poniekąd 
laevch od oalatn A walki no.idmantn.n.:  i V . J ponieaąa

represyi.
bisteąo. K»żdy co jest u władzy byłby podobnie I chy, same Włochy, s t r o n n ic tw o * n te ^ ^ n k n a -  

Ł b T d S l*  gdj;by 6 aJ bal d0  Dik0^° 1 id2ie napr*ód lojalnie. Wotowaćj
odniosła poi^żkę* 50 ty s i^ y  F rM cuT ó^^yłobyIR zym m 8 m,m8terynm' ^  ^
weBzło do Włoch. Mówca oddaje pochwały francuskiemu stronnic-

Ministeryum Rattazzego spodziewało się na wstę I twu demokratycznemu. Przytacza list p Gamier I 
pic załatwić pojednawczo kwestyę włoską. Lecz Pages, gdzie tenże dsje radę Włochom nie uf*ć 
ministeryum znalazło się wkrótce pomiędzy dwitma polityce francuskiej.

w. a. oprócz agio).
Czerwona przednia 14  1 4 7

a dobra..................................... 12% —137*
» ś re d n ia .................................10 7#—1 1 7 ,
n p o ś le d n ia ...............................8    9 7

Biała p rz e d n ia ................................... 183A—193L
’ s ° 7 *« * ‘ * .......................16 7 . — 18
8 średnia * • ■ - - 123/4—15%

10 — i i 3/*

[jących od ostatniej walki parlamentarnej.
M e d y o l a n  4 grudnia, Dzisiejsza Pers 

zawiera następującą wiadomość z T urynu: Pasoli-1 ści te, o których wspomina Journal des Dibats

_ _ i pogwałceniem zasady nieinterwencyi i mieszaniem
M e d y o l a n  4 grudnia, Dzisiejsza Persev eranza\*'Q w wewnętrzne sprawy innego państwa. Wie-
ts if lra  nnałAnaiiMA. .— 1 3____1 t m  n  .. I JL . t * • • _

ni miał oświadczyć królowi, iż nie można utwo- zusjdują potwierdzenie w słowach, które o tćj spra- 
rzyć politycznego ministeryum bez zawezwania do wie pisze Monitor i półurzędowy Constitutionnel. 
niego którego z znakomitszych mężów stanu nale- \ Monitor w swym przeglądzie mówi, „iż w Anglii 
źących do większości w Izbie a do przeciwników 1— A —----------------------------- •

poślednia

Następnie zabiera głos p. Toscanelli, lecz z po-1 G d a n s k  29 listopada. W tym tygodniu spadłoWn ..  ̂ :___ • * . '  » I n Tina ooItaIa?i/>łv  «  . * . .. r

przeszłego gabinetu. W skutek tego oświadczenia, 
ma Miughetti, którego z początku wyłączano, wejść 
do gabinetu i objąć ministerstwo finansów. 

B i a ł o g r ó d  3 grudnia. Komisya wojskowatrudnościami: Garibaldim i Franeyą. ^     ^ _  _________ _
Mówca badając politykę Francyi ostro ją  naga-| wodu spóźnionej pory proponuje”dalej’ mowę” swą | “ n“3 cokolwiek śniegu. Powietrze przytem"wilgoTne^ | zgr<>madzi się tutaj przed 1 stycznia 1863 r"oku

nia. Fram ya rzekł on, jako rząd była zawsze przy prowadzić na posiedzeniu jutrzejszem. InochmnrnA- nw» « ... u: j.*— J *•• — 1 —!
czyną boleści Włoch, ona to zabiła rzeczpospolitą 
rzymską, ona posłała Talleyranda do Wiednia 
Gdy Napoleon mówił na wyBpie św. Heleny, że

Posiedzenie się kończy. D0Cą PrZymr°Zki dDiem °dwilż- Wiatr (Komisya ta ma wytknąć okręg neutralny przed
I W Anglii pozycya targów zbożowych pozostała pra- W k tórćjpozosta je , jak

,  T W - , n- .. . . W13 bez zmiany, w Londynie tylko niejakieś polepszę | ’ ZaJoga tnrecka> a ustąpili, tylko na mo-
chce jedności włoskićj, kłamał. Napoleon III idzie M r n i l i f r^  H l t l S O O V l  I C a ^ r a t i i ń e n a  | nie notowano. Pokup w ogólności na wszystkich pla- cy a ada< z miasta mieszkańcy tureccy, od bram 
od wolności do despotyzmu, Włochy idą od de- J  ** each tak portowych jak prowincyonalaych jest mały i zaś jego straże tureckie; pozostali w mieście Tur-
Bnnfurnin di) W( 'lnnflpi. Dlfl tfiirn fn ni a w __i_ i _ k   i • _ . _ I Ceny W miarę i . l   t 1 . . I __ • «.

bo małjznacznjm 
by ły liczne i cei 
ły, a lubo w osti

* 1 . ,  * 7 „  — -- -  - - r . „ a , v u .,  | ™ " lukcjaaej mu Danuowej pie-1 n ° 5;lrowano '  ,wie ê Prdb z ^ g ó w  cofnięto, ce-1 greckim zawiadomił prezydenta rządu tymozaso-
woln..ść, z drog ćj: Oprzyj się na stronnictwie legity- niądze na zaspokojenie potrzeb niezbędnych naprawy. w  t J ,! ," ™ 0  ̂ . wego Bulgarisa iż rzad rosyiski iest za ntrzvma
mistowskiem, konserwatywnem, wszelka koncesya Mimo tego, fandusz restauracyi tego kościoła dłużnym L na„i ?le w Pierwszych dniach npłynionego ty-1 uiem zaaaH 1, ,  J ,, , , . . .

w7aD 8Zr  0brÓCi 8ię r eCiw t0bie- Hr- C“- jest jeszcze, a na wiosnę potrzebować będzie nowycT g S  -1 zboża zagranicznego były mało, odbyt ” AP'° * loadyńaklm
-  w ^yićw  na wykończenie odnowy zewnętrznej k o ś i - ^  °'szczyt Mont-blanc, pokazał mu Włochy i F ra n e k  r P yW° wyHUUU ,u c  «»cio- rze się podniosły ie«

i zapytał go, czy go niebierze pokusa, a r i i  ,8’ tndTZTieŻ na ^ 'Po/^dzen.e takowego L  Bahyku i A m Ł f i
 . ,nd — Uczniowie obu oddziałów kursu pierwszego szko- Wpm„i„ w —.* V. .

jednakże z przybyciem 54,000 kw. Pieknńczycb- R- Gz.)
* . ------- ‘“" i  — uczniowie obu ocmziaiow aursu pierwszego szko- | wprnnin w  âr8* zobojętniały, w  Li- L o n d y n  4 grudnia. Nadeszły tu wiadomości

row aoy^w jdał odaawę. Md“ o“  ffda° d«. ! ' “ df ! nc!“' “wie k”rS" 2e» tajia «.ko- denc,. do P b"  ,U br ‘ ‘ J "rk“ 1 22e°  O biag. tam po

Dość nam już tego przymierza. Czas już aby 
Włochy obracać się zaczęły około wlasnćj osi. Ce

włoska
sarz Napoleon grozi wszystkiemu. Przeszła jedność ^  “ ało

ka zagrożona jest w Rzymie, ter.żuiejszć, ,e | 8zą część dyeceByi braŁowskiyej ? "do KrT ' T ^ S y m  p T l?  lub wzffi°“ iły- d

S S h S  z .

Biskup Amatejski 
y, jak wiadomo,

duości włoskićj grożą w Neapolu rozbójnicy. Iu-lkowa, jak lonoirK rahaue^Z tn  PrZy,być “ f  d° 
tryga jest środkiem rządu dla Napoleona, gdyby | zajutrz ma objąć urzędowanie f ’ W 1 a
Neapolitańczykom pozostawiono wybór pomiędzy _  j)nia 4 grndl)ia do8ieffł.  ^ e*
Burbonami i Napoleonem, wybraliby Bnrbonów. — 3 ^ 9  najniższa  1 0 ° i  hn J*yższa temperatura

Panowie! w obec położenia tego, cóż czynić na- ciągle doszedł wieczór o und» i r T j  P°dnosz^c B,ę 
leży. W polity c i niedość jest obalać. W rozwią uo (5 grudnia) o godz. 6 do soff^o3 ®6'” ’41 a .ra' 
zamu obecnego dramatu, nie jest rolą ludu rzyrn- wschodni powtarzał się około Doł h *llny * 
skiego lękać się Francyi, winien on podobną za- dopiero w nocy nacicbł; chmurv Dpfia z ,wichre“  
chować postawę, jak  Polacy w Warszawie. Dypl i- dnia zaczęły pokazywać sio nd i. ", około p0 . 
macya francuska cfcce wmówić w Europę, że Pa zmąciły pogody dotąd (5 grud) trwał a- ZDikły 1 nie 
pież pragnie się pojednać z swymi poddanymi godzinie 6 było mrozu 116 stopni rano ^  °
przez te lub owe koncesye, jest to mylnem. Po _  Gazeta Narodowa z dnia wcz'orajsze^ a ■ * 
między Papieżem, ludem rzymskim i Francuzami w procesie p. Karola Cieszewskiego Jr S i donos^ że 
niema pojednania. Wiem, że jest 15 lub 20 tysię telni dla młodzieży“ prokurator rzadn ”° l7
cy Rzymian na w ygnaniu, że więzienia rzymskie 10-letniego więzienia. Wyrok o g ło s z o ^  .T ? 8* kar§ 
są zapełnione. Rolą naszą jest przybrać względem 3 bm. lecz tokowego gazeta rzeczona być w d.
Francyi postawę stósowną; powinniśmy innych mieć daje; także Gazeta Lwowska z 4go ni, ? 0'® nie po 
sprzymierzeńców niż Francyę, powinniśmy co się|rofcu, a w ogóle i 0 procesie we donosi

r h a P -  ° easu złn 27  na naPraw« kościoła ś- Wójcie producenci krajowi „k’  • - i sSf0̂  • ?  ^  2boże 1 zamierzają ogłosić listy pisane w czasie obrad kon

Tvlko Francyi * 2 /  Spadek D0i ° waD0i w południowćj bron‘ 1 n k ła d ÓW o pokój.

nas tyczy, odpowiedzieć oczekiwaniu Earopy.
w ! ! !  “k oLku-Aiedfó„8ka panna ®°*smaii póFrancya mówi maro, że zamianowanie p. Drouyn źniśj baronowa Prokesz d’ Osten daie tera BnD’ 

de Lhuys jest tylko zmianą osoby, że interes Fran ścinne w Sztutgardzie. P0 drugiem jej'wystani a ^  
cyi nąkaruje jej zapatrywać się. Potrzeba nam do kudziesięciu uczniów szkoły Dolitechniezrńi 1 ^ “ ’ kl1 
wiedzieć^się od Francyi, jaka jest polity je; | szy koDie, zaciągnęli ją w powozie z teatrn dtThot*

• drugiem jej wystąpieniu'' kil 
cły

-  J - ,  ,  - . - - . " ,1 '  ------r —  .=•—  .1  W powoź
Względem n as , jaką  postawę zamierza przybrać lu. Doróźbarze tameczni wielce sa zatrwożeni i "  
w obec nas. Dotąd fcwestya rzymska żle była pro współzawodnictwem szlachetnych młodzieńców ze » t  
wadzoną. Aądaliście od Fraucyi, aby wam pozwo- parni doróżkarskiemi, w obawie, abv ich nie
liła iść z sobą do Rzyu,Di Odpowiedziała nie i pozbawić chleba. ’ y *C me cbc*eh
miała słuszność. Mówiliście 0 sumieniu, o kościel — Dzienniki wiedeńskie najniekorzystnići wvra*»i„ 
wolnym w psństwie woIuen, , 0 prawje j zawsze się o tragikomedyi MoseDthala pod napisem: Twar?
ście Bię oszukiwa 1. Niemamy nic do żądania— co dowski, polski Faust", którą 2go grudnia przedstawia' 
najwięcej, to do Rzyn>u praWo warunkowe, no w teatrze „an der M-ieu." Ma to być licha łata
jak  Francya do Belgu. nina z podaó 0 Twardowabin)) pic8Dek> tJńt6,  “ ^

Tego jedynie ż^dać powinniśmy, aby się Fran- borów dekoracyjnych złożona. Dziwią się tylko L
cya wycofała, oc wâ  am prze o notę p. Durando Mosenthal, znany autor dramatyczny, mógł coś tak li 
(przytacza ustęp z n ° g ,  gdzie jest mowa 0 opn. ch sklecić.
szczemu Rzymu). Z jakiego tytułu Francya 2aj. _  w  Frankfurcie
maje Rzym ? wyszło niedawno pisemko, w któ-

*» " T 1 ”  !  .  ? ? ■ " ,  * "  ,y- »“ «> W  obraż„ny. O b .id c l „ ięc »  p .mMh Z -

S i

zajęcie

P°siedzenia Rady Stanu w W a r s z a w i e  jeszcze
mały, ż r ^ d S e g o ^  pZp°8ze?iaZ t o X  I ° dbywa^ >  Iecz rząd nslłnje jo trzymać ciągle 

notować nie można. Większą część starego towaru I W taJemnlcy Przed krajem. Czyż mniema rząda • , • •  ,  g  uuw x v g v  t U  t i b t r Q  I - »
co aięto z giełdy, ponieważ żadnego niema prawdopo-1 rosyjski, że wskutek tej tajemnicy ludność Kon- 
dobieństwa do osiągnienia żądanych cen. P 1- -  - - - -  -  ̂ - -

Iranzakcye zatem ograniczyły się powiększćj części
na nabyciu małych partyj świeżego ziarna §

gre8ówki nie będzie wiedziała, iż nawet tak stron- 
aa dla rządu ustawa i tak małemi atrybneyami

rzch sprzedakBch o 5  g„ld, dt9!ij p|„gbo. aa, jest już przez niego łam aną, i ważne rozpo. - - i  urwzej piuuuuu. i . «=»
4  o ma y miało odbyt i ceny zeszłego tygodnia rz3dze“i&j jak  naprzykład nakazujące pobór la 

T L  bwdz?" r S b flakktnacych jednakie 8i« “trzymały ścieśniające atrybneye Rad miejskich, wydane by 
o 3 gnid. drożśj płacono." ™ ostatmch drjiach n»wet ły bez żadnego poprzedniego zasiągnięcia opinii 

Na odstawę wiosenną 6 tygodni po otwarciu żealn. r * ^  St8n0, Mim0 taj eEnicy wie 0 ‘em cała In
i ofiarowano Hzi4 _^ finnÂ . tn a  hno/iom fan oamotrnlnn AAAfł tśAwrgi Ofiarowano dziś 315 gnid. po 125 fant.

W przeciągu tygodnia ostatniego sprzedano:
dność, zna bowiem ten samowolny rząd, który 
wówczas szanuje ustawę gdy mu ona jest korzy

Pszenicy 250 łasz., żyta 90 ł. jęczmienia 10 | stui*> te Pr°jekta ustaw przedkłada Radzie Stanu
■ftrhn 100 łaSZt... flipmianin i- i   .-w , *ft3Zt., I j.Ł ip.  *nn a ia nnrlnKa źnna  m r i jo ia  narrraf h a .

Sztów 100  łaSZt'’ 8iemienia lDiane«° 8 Ł, rzepiu 10

Plasoio ■■ I*»«ł wagi holi. gnid. pra*. kora. poi, £°ra. wara*.

które mu się podoba, inne wydaje nawet bez jej 
wiadomości, co mn jedaak nie przeszkadza mó,vić 
ciągle o porządku i legalizmie. — Czy protestacye 

PaMBioy Od 123 io  125 0< i70 i 0 474 231 235 ^ '* 9  *3 7 1 9 1 Rad P ła to w y c h  przeciw poborowi, a przedsta-
127
129*50

128
130i ”  iso * 492 * 490 2,9 341 38 4 38 2 9 1 wieni# Rad miejskich przeciw ścieśnieniom ich a

• l ! |  * 133 * 513 ;  520 348 259 ?o 14 l i  I trybncyj, poprze Rada Stanu? Czy uwzględni je

Wo7Tstkie^sprzedaże&na ^  ? i4  40 25 4'  z® H d’ ktÓreg° organa 2arznca^  rz^d^ i  pruskie
W ^ j p n » j ® k .  < ( p ,„ c iw  woli oaroda i ,a ,d a i  bet

" 19 ~ • *~ Sod 26 nw on I * • ,
-  » -  .  240 „ 264 -  _  30 ,5  J7 budżetu, zapominając, iż rząd rosyjski rządzi
— W ** •> 309   Aa - - I.  II L.w bwJXa X.   2 _ All « s . .

żyto  ŚW.
Jęozm. n 
Grosb b. „
Siemię In .  „  — »
Groch ,  -  j  -  « -  ,  iuu — — 59 3 3 ___

K ursa zm ian:  Lo*dy» 6 20| . _  Amsterdam 143. _  
A leksander M a ko w sk i.

y>
n

„ 324 
!  700

Przegląd Polityczny.
Depeste telegraficzne.

T ^ y n  3 grudnia wieczór. Cassinis któremu się 
nie powiodło utworzyć nowe ministerstwo, zrzekł s<j

-** »» H a- - m   HIC
530 I  I  45 18 22 221tylko bez budżetu, nie tylko bez jakiejkolwiek 

1 kontroli u siebie, lecz nadto w prowincyach nol 
skich wprost przeciw najwyraźniejszej woli mie 
szkańców. — Dzienniki warszawskie z dnia 4go 
t. m. podają mowę Dyrektora Komisyi Oświe 
cema rnianą na publicznćm posiedzeniu profs- 
s.rów przed rozpoczęciem kursu nauk na uni­
wersytecie. Mowę tę lub z niej wyjątki podamy 
oóźoiej, dzisiaj tylko powiemy, że opinia publi- 
" ,ja  zaczyna czynić za: żuty Dyrektorowi Oświe 
mia, któremu oddawała słuszne pochwały za su

zaczynają brać rzeczy zimnićj, zważają na nastę­
pstwa których z początku nie spostrzeżono, i za- 
pytują się, czy z dobrem Anglii zgadzają się ró­
żne tawikłania jakie z tćj kwestyi wypaśćby mo­
gły", to jest z wyboru księcia Alfreda.—  Constitu­
tionnel dowodzi, iż powołanie księcia Alfreda na 
tron grecki postawiłoby Anglią w stanowisku tru- 
duem a wzbudzając współubiegania i zawiści, na- 

na mo- rstzd°by stosunki Auglii z innemi mocarstwami. 
„Te same powody— pisze Constitutionnel- wstrzy­
małyby bezwątpienia rząd francuzki, gdyby koro­
nę grecką ofiarowano jednemu z książąt rodziny 
cesarskiej." Dodamy tu, iż Constitutionnel nie prze­
mawiał tak jasno wprzódy, aż dopiero gdy wybór 
księcia Alfreda jest pewnym. — Utrzymują, iż w 
gabinecie francuzkim ma zajść zmiana, że mini­
ster Billault żąda dymisyi nie chcąc w Izbach 
bronić polityki p. Drouyn de Lhuys.— Dzienniki 
francuskie zamieszczają depeszę od granicy pol­
skiej, o mającej nastąpić zmianie w rządzie rosyj- 
skim w Warszawie, iż dyrektorowie komisyj mają 
dostać tytuł ministrów; lecz depesza nie czyni u- 
wagi, że to jest nic nieznacząca zmiana nazwisk; 
wprawdzie nie podaje ją  także za ważną.— Dzien­
nik La Presse zmienił całą redakcyę, wszyscy dawni 
redaktorowie, między innymi Eliasz Regnault, któ­
ry w tym dzienniku dobrze przedstawiał zdarze­
nia w Polsce, opuścili ten dziennik ogłaszając to 
otwartym listem, a natomiast objął redakcyę p. 
iouy, któremu przyrzekł także swą pomoc p . E- 

mil Girardin. Zobaczymy, jaka  będzie teraz dąż­
ność dziennika.

Dzienniki a n g i e l s k i e  zrzucają już po C2 ^  
maskę mówiąc o sprawie greckiej. Times z  dnia 
2go t. m. pisze już wprost: „Przyjęcie k
greckiej przez księcia Alfreda jest niemożebnem 
Zadziwia nawet, że Grecy znający in8tynkta poli­
tyczne Anglii, m o g , mniemać, iż 8DgieI lndzie 
stanu pozwolą pos aw.ć 8yna kr6,owej Wikt j 
na tronie rewolucy,0y m obcegQ DarodnJ. . .  Nowy

r . 10®t*d naczelnikiem  ruchu narodowe-
go 1 re igijuego. Ma wstąpić na tron ubogi, aby

h łh ^ 0 *t°n boga^* ^  gdyby się oparł ruchowi, 
y y  wkrótce Wypędzony przez nową rewolucyę. 
rzyjęcie tronu przez księcia Alfreda włożyłoby 

°a nas odpowiedzialność za nowe spory i walki. 
Zresztą konweneya z 1830 roku tamuje drogę do 
rouu greckiego tak księciu Alfredowi jak  księciu 

Lcuchtenbergskiemn." Morning Post, który nieda­
wno tak gorliwie popierał kandydaturę księcia 
Alfreda, pisze w numerze z 2go t. m. „Anglia ni­
gdy nie stawiała kandydatury tego księcia, pozo­
stała ona neutralną. Przyjmjemy propozycye Rosyi, 
jeżli książę Leucbtenbergski będzie równie wy­
kluczony od tronu."

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Soboty 6 Grudnia 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,

K ra k ó w  5 Grudnia. 
Banknoty polskie za 100 złr. n. zip. 
Babie sr. nowe na m. pols. agio ,  
Talary praskie, za 150 zlr. now. tal.
Srebro n o w e .................................. zlr.
Półimperyały rosyjskie . . . .  „
Napoleondory 20-fr......................... „
Dukaty holenderskie ważne . . „

,1 austryackie . • ■ • • .  
Listy zast. gal. z kup. na m. kon. „

n » » n na wal- *
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i kez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Listy zastawne polskie z kup. . zip

W ie d e ń  6 Grudnia, (tdegr.)
5% Metaliki. . .  ......................
5% Pożyczka narodowa. . . . . 
Akcye banku narodowego wied. . 

„ banku kredytowego. . . .
Srebro...............................................
Londyn, 10 funt. szterl..................
Dukat pojedynczy..........................

Wiedeń 4 Grudnia.
Poiyczka skarbowa:

5% Metaliki na wal. austr. . . • 
5% Pożyczka narodowa . . . ■ 
5°/, Metaliki na mon. konw. . • 
5°/0 Oblig. indem, niższój Austryi. 
5% „ » węgierskie.  .  .
5% ,  ■ cborw. slow. ban.
5°/. ,  n galicyjskie . . .
5*/0 „ „ bukowinskio . .
5°/0 „ , ziedmiogrodzkie.
5% Pożyczka nowa wenecki. . .

Listy zastawne:
S’/. Banku naród. 8 letnie. • • •
,  „ „ 10 letnie. . • •

« 1* miesięczne. .
, losow.w wal. austr.

4% To w. kred. galicyjskie. . • •
Poiyczki loteryjne:

Losy po*, skarb, z r. 1839 cale..
,  z r. 1854 na 4%

* ,  ,  z r .  1860 cale..
Bilety rentowe Como......................
Losy zakładu kredytowego. . . .

„ tiyestskie na 4 */,% . . . . 
i) *eglngi par. na Dunaju. . .
„ Księcia Esterhazego na 40 zlr,
„ Księcia Salm » 40 »
„ Księcia Palffy » 40 »
„ Księcia Clary » 40 »
„ Hr. St. Genois * 40 ,
„ Miasta Budy » 40 »
„ Ks. WindischgrŁtz „ 20 „
,  Hr. Waldstein „ *0 „
„ Hr. Keglewicza „ 10 „

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . •

„ zakładu kredytowego . . .
„ żeglugi parowój na Dunaju 
s kolei północnćj Ces. Ford..
s „ rządowój....................
,  ,  zachodnidj Ces. Elib.
B ,  Pardubickidj................
,  „ Nadcisańskiej. . . •
a ,  Południowej...............
a a Galicyjskiej . . . •
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. boi..
Augsburg 100 zł. nadr..
Berlin 100 talar...............
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem..
Hamburg 100 markdw .
Lipsk loo tal...................
Liworno 100 lirów . . .
Londyn 10 fantów . . .
Paryż 100 franków. . .

W a l u t y :
Cesarskie korony....................

a pół korony . . . .  
a dukaty na wagę .
a ,  obrączkowe

Złoto al marca....................
Napoleondory.
Suwereny.................
Fryderyki.................
L u id o ry ................
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . .

,  kupony .
Tąlary związkowe . .
Pruskie bilety kasowe

LWÓW 3 Grudnia.
Dukat holenderski........................

a austryacki.............................
Półimperyał rosyjski.......................
Bubel rosyjski.................................
Talar p ru s k i ................................
Listy zast. gal. bez kup. w. austr .

n n » » » w ■ on* fc- •
Obligi indemn. bez kuponu . . . .  
Pożyczka narodowa bez kuponu . . 
Akcye gal. kolei żel. Karola Ludw.

żądają płacą
383 376

1071 1064
84 83

118? 117J
9 94 9 80
9 08 9 54
5 66 5 58
5 72 5 64

851 - 84 f —
814— 80] —
71 75 71 _
824 — 8 1 4 -

336 324
101] 101

złr.
Tl
82

811
223
118
119

6

65 80

cent.
43
15

10
T5
50
72

65 70
82 80! 82 70
71 60j 71 59 
88  — 87 —
72 50: 72 — 
72 50 72 - -  
71 40 71 10 
69 50 69 
69 75 89 25 
95 50 94 50

104 25 
100 30 
100 —

81 —

114 50

103 75 
99 90 
99 50

80 50

114 -
92 20 92 -  
89 10 88 90 
18 25 18

133 — 
119 — 
95 — 
99 —

132 90 
118 — 
94 50 
98 —

39 25 38 75 
37 50 37 -  
34 -  33 50 
37 25 36 75
37 — 
21 -  
21 75 
16 -

8 '9 —

36 50
20 50
21 25 
15 75

807 -
223 10{222 90 
415 — :413 — 
1836 1834

238 50 237 50 
153 50153 —
126 50 
147 —
283 60

125 — 
147 -
287 60

224 — 223 50

101 901101 75

102 - j lO l  80 

90 50 90 40

119 90 
47 75

119 70 
47 70

16 65 16 60

9 58

Przyjechali od 3 do 4 Grudnia rb.

HOTEL POLERA. Jan Komarnickl w ł. d. z Qa- 
lioyi- A. Wollmann knp. z Sehdnberga. Tymoteusz 
( Wincenty Porsoy z Królestwa. T. Cieszkowski ob. 
* Wołynia. F, Orszakiewiez Dr. Med. z Leżajska. 
H. Sowa ok. dyr. poczty ze Lwowa. E. Helntze ob 
z Prus. Edward Voegel kup,, Jean Oeohsłin kopiec 
z Szwajoaryi.

Wyjechali: Eustachy Jawornicki w. d , L. Patri 
kup., N. Wiśniowski do Lwowa. K. br. W eissen­
bach do Sobolowa. L. Tochmann, A. Wolińska do 
Warszawy. H. Kantor kup. do Wiednia.

HOTEL DREZDEŃSKI Ksawery Ostrowski w ł 
dóbr z Tarnowa. Józef Sierżawski obywatel ze 
Sanoka.

Wyjechali: Julia Puławska właścicielka dóbr do 
Królestwa.

I S S E R A T T.
Obwieszczenie.

W  dniu 8 Grudnia 180* r.
to  je s t w dzień N iepokalanego Poczęcia 
N. Panny  M aryi, będzie m iat Ojciec Bro 
nisław, gw ardyan 0 0 .  K apucynów , w  ko­
ściele św. Barbary, w  czasie N ieszporów  o go 
dżinie 5  po południu  k a z a n i e ,  i przytem  
zbierać się będzie na rzecz biednych Sto 
w arzyszenia św . W incentego  a  P au lo  skła 
dka, n a  k tó rą  się pobożną Publiczność za­
prasza.

Z o f ia  J E o t l s i c k a ,
P rez e so w a  S to w a rz y sze n ia  św. W i.ic en tcg o  a  P a u lo .

Obwieszczenie.
[N. 20461] ________

W  celu przedsięwzięcia w Krakowie nowych 
wyborów jednego Deputowanego na Sejm kra­

jowy, Wysokie c. k. Prezydyum Komisyi Na- 
miestniczej na skutek polecenia Jego Ekscelen 
cyi c. k. Namiestnika Galicyi z dnia 14 Li­
stopada r. b. do L. 8995 reskryptem swym 
z dnia 20  Listopada r. b. do liczby 1066 praes. 
poleciło Magistratowi sporządzenie list Człon 
ków gminy królewskiego głównego Miasta Kra­
kowa prawo wyboru mających, a to na pod­
stawach Prawa Gminnego z dnia 17 Marca 
1849 r. i dodatkowych rozporządzeń w tym 
względzie wydanych.

Stosownie do tego wysokiego polecenia po­
daje się do powszechnej wiadomości, że sporzą 
dzone na powołanych wyżej podstawach listy 
prawo wyboru mających Obywateli i przyna­
leżących do gminy tutejszej w celu wnosze­
nia reklamacyj tak z powodu opuszczenia 
w tychże listach, jakoteż z powodu niewłaści­
wego w nich zamieszczenia w skutek mylnie 
wykazanych należytości podatkowych, od dnia 
7 do 20, Grudnia r. b. w Departamencie IV. 
Magistratu (pod Nrm domu 116 nowym, 
125 dawnym przy Ul. Kanoniczej na 2em 
piętrze] na widok publiczny wystawione, a po 
upływie tego terminu reklamacyjnego ostate­
cznie zamknięte zostaną.

Jednocześnie zwraca się uwagę Mieszkań­
ców głównego Miasta Krakowa na tę oko­
liczność, że wedl: rozporządzenia Ministeryal- 
nego z dnia 6  Kwietnia 1850 roku i reskry­
ptu wysokiego ck. Ministerstwa Państwa z dnia 
14 Marca 1861 r. Nr. 1398 przysługujące 
obywatelom gminnym prawo wyboru od zu­
pełnego uiszczenia przynależnych od nich po 
datków stałych zawisło. Zechcą się przeto 
prawo wyboru mąjący opodatkowani Mieszkań­
cy Miasta Krakowa z zupełnem dopełnieniem 
swego obowiązku podatkowego, od którego 
prawo wyboru zawisło, pospieszyć.

Z  Magistratu kr. gł. Miasta Krakowa. 
Dnia 1 Grudnia 1862. (1588-3)

Ogłoszenie licytacyi.
[L 19868] (1595-1-3)

5 74 
5 76
9 86 
1 90 
1 80 

78 88 
82 88 
70 75 
82 45 

I 222 88

3 Grudnia.
rubli — 6 52

92 30 —

88 25
97 —

-  70 
14 96
— 2 ti5to
87 75 
96 50

881

991 —

70 60

Warszawa
Półimperyały................
Obligi skarbowe . . .

kupon.
Listy zastawne H I okresu . . rubli 14 98 

kupon . . . . .
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. .

„ „ „ warszaw.-by dgosk.

Wrootaw 4 Grudnia.
Banknoty austr. w mon. *owój. .
Eolskie bilety bankow e.................
_  » Listy zastawne....................
romańskie Listy zastawne 4 % . .

Obligi kolei bak.-s*lĄkiójS .’ '■

3 Grudnia.
Renta 3% • ...................................

Londyn 3 Grudnia.
K o n s o le .............................................  92j

Pociągi osobowe na kolejach ielazn. 

O d c h o d z ą :

i  Krakowa do W iednia  7. p°'
łudniu= do Warszawy e rano, S 30 
do południu =  do Wrocławia e 
do Ostrmcy 10, *

6. 15 rano ~  do Wieliczki 1L
* Wiednia do Krakowa 7 .15  rano; 8. 30 wteczo .
* Ostrawy do Krakowa 11. rano.
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. *7 przea 

południem; 2 15 popołudniu, 
e ozczakowy do Granicy 1 1 . 1 6  przed południem;

*. 26 po południu; 7. 56 wieczór, 
e Lwowa  do Krakowa 5 .10 rano; 5. *0 wieczór. 
Przemyśla  do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa  * Wiednia 9 . 45  rano; 7 . 4 5  wie­

czór —  1 Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5- 27 wieczór — t  Ostrawy 
(przez Bogumin (Odorberg) do Prus 5. 
*7 wieczór —  *e Lwowa 2 . 54 po po­
łudniu; 6. 15 ran? _  z Przemyśla 7. 
23 wieczór =  z Wieliczki 6. 2 0  wieczór.. 

do Przemyśla z Krakowa 4. «  po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8. 32 rano; 6. 40 wieczór.

Magistrat król. głównego miasta Krakowa 
podaje do powszechnej wiadomości, iż celem 
sprzedaży wikła własnością miejską na prze­
strzeni 19 morgów 204 sążni kwadratowych 
będącego, niemniej obcięcia sześcio-letnich ko­
narów ze 1 0 0  sztuk wierzb, odbędzie się 
w  dniu 15 Grudnia 1862 r. w gmachu Ma 
gistratu w biórze Departamentu IV o godzinie 
lOej przed południem publiczna licytacya. Na 
pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwocie
za w ik le ..................................... 157 złr. 50 cnt.
za gałęzie z wierzb . . . .  15

Z dniem  1 3  G r u d u ? a  r. b. rozpoczynam 
p r y w a t n e  Ł e l i c y e

Historyi Literatury polskiej,
dw a razy na tydzień, tj. w e W torki i w  S o­

boty od g. 12  —  1 w  południe. 
Wstęp n a  cały kurs złożony z 30 lekcyj ko ­

sztuje 1 0  złr. w . a. od osoby.
Bliższą wiadomość powzią4ć można bą^ź u mnie 

codziennie między godziną l i t ą  a 12tą. bądź w księ­
garni p . JT. W i t t l t przy ulicy G rodzkidj każde­
go czasu. — Kraków d 2 Grudnia 1862. 
(1514-2-3) G u s t a w  C z e r n i c k i ,

na Placu Dominikańakim N. 491, II piętre.

praasT iżej podpisana, ma honor zawiadomić 
L Szanowną Publiczność, iż po swoim 
przyjeździe z W arszawy, zaczęta z dniem 1 
Grudnia, udzielać L e k c y j  T a ń c ó w  tak 
salonowych, jakoteż solowych. —  Zwracam 
zarazem uwagę, i ż : „Lancicra“ 5 „Prlnce Im­
periale" uczę w dwunastu lekcyach.

Mieszkanie moje, w domu Wgo Jenerała 
Kruszewskiego Nr. 205 przy ulicy Jagieloń- 
skiej III piętro. . ( , 64 , - ‘-3)

E m i l i a  z Zagórskich Ż e r o m s k a ,  
Nauczycielka Baletu Warszawskiego.

O S T R Y G I
angielskie,

o d b i e r a  H a n d e l

EDWARDA PUOHSA
W KRAKOWIE 

c o  d r u g i  d z i e ń  św ieże przesyłki, rów nież i

A r  Wi 11 ona jt̂
Ęm  wiedeńskie, _ _ r a |

nadchodzą codziennie św ieże
przesyłki. ( l  586-3-)

Ł O S I 7
Hr. St. Genois

na 42 zfł*’
których ciągnienie wkrótce na­

stąpi, uposażone trafnem i
9 3 . 5 0 0  —  5 2 . 5 0 0  -

3 1 . 5 0 0  złr. itd ., 
a których każden los najmniej 68 złr. 

wygrać

Razem 172 złr. 50 cnt. 
Deklaracye pisemne także będą przyjmowane 
Warunki licytacyi mogą być przejrzane w bió­
rze Departamentu IV.

Kraków dnia 28  Listopada 1862 r.

UWIADOMIENIE
M inisterstw o w ojny postanow iło  wszelkie 

w roku  1863 w  kom isyach m undurow ych 
w ynikające potrzeby zasobów  m undurow ych 
i zbrojnych, oraz przedm iotów  w  drodze 
uk ładów  za o fertam i zabezpieczyć, k tó re  to 
nietylko dostarczenie m ateryału  ale i go­
tow ych przedm iotów  w  sobie obejm uje.

D okładne obw ieszczenie tegoż znajduje 
się w  części urzędowój Gazety L w ow skićj 
um ieszczone, zkąd w arunk i dostaw y oraz 

w zór oferty  pow ziąść można.
Z resztą w szelkie m odele, jak o  i szczegó- 

ow e w arunki dotyczące się gatunku  i przy­
jęcia, nareszcie w ykaz podziału procen tów  

opis w ykonaw czy tych do dostaw y wpi 
sanych gotow ych przedm iotów , znajdują się 
w komisyi m undurow ćj go tow e do p rzej­
rzenia.

Zapieczętowane oferty  i św iadec tw a de­
pozytowe złożonych wadyj, m ają być od 
osobm one, m inisterstw u w ojny lub jen e- 
ralnej komendzie krajow ćj najdalćj do 31 
G rudn ia  1862 doręczone.

O d ck. jeneralnej kom endy krajow ej. 
L w ów  20?° L istopada 1862. ( 1574-3)

^ F i e s e k ^ ; ^ ^ -

agSuSLfcSkićj, z długiem i kudłatem i usza­
m i, m ordy  k ró tk ić j, zginął w  dniu 5 G ru­
dnia rb . K toby go znalazł raczy g 0  oddać 
w łaścicielow i w dom u pana  f re u tle ra  przy 
głów nym  R ynku, za co otrzym a nagrodę 
w kw ocie 10 złr. w . a. LQ-3)

2 5  cen tó w  w ygrać musi 

sprzedaje originalne podług kursu jak 
rów nież na d zie sięc io -m iesięczn e  r a t y
z zadatkiem 4  złr. i 6 %  oprocen­
towaniem  wartości im iennej podpisany 

dom hurtowny.
Podpisany dom  hurtowny przyjąwszy 

od dom ów  bankierskich S. M- Hoth- 
schilda i Hermanna Tedesco 
Synów w skutek  tak nader korzyst­
nego planu gry tych losów  w szystkie  
jeszcze znajdujące się  losy  St. G enois 
widzi s ię  przekonanym , że losy te w  za­
pasie jeszcze będące, a to tern bardziej, 
gdyż p odług w ieści na przyszłość żadne 
podobne pryw atne pożyczki n ie  zostaną 
w ięcej pozw olone, coraz bardziej będą  
poszukiwane i tym  sposobem  w stałe 
ręce przyjdą, a zatem  kurs tychże coraz 
bardziej w zm agać się będzie; —  przeto 
pozwala sob ie podpisany dom  hurtowny  
zw rócić u w agę w szystkich Szanow nych  
w stosunkach z nim zostających na te 
losy St. Genois i do zakupienia 
tychże losów  upraszać.

By zaś Szanownym  kupującym dać 
d ow ód , jaką w artość losy te naw et po 
odbytem  ciągnieniu dla podpisanego d o ­
mu hurłow nego mają, oświadcza niniej­
szym, że wszystkie do dnia I g o  Grudnia 
1 8 6 2  od tegoż domu hurtow nego ku  
pione oryginalne losy  St. Genois z róż­
nicą tylko 1 złr., zaś od Ig o  Grudnia 
1862* do I g o  Stycznia 1 8 6 3 , k u p ion e  
losy St. G enois z różnicą tylko 2 złr 
ceny kupna 1 4  dni po odbytem  najbliż- 
szein ciągnieniu  zakupi napow rót.

J. K. Sothen „Wien, Stadt Nr. 4 2 0 “
Przy zam ów ieniach zam iejscow ych u 

prasza się  uprzejmie o łaskaw e n adesła­
nie franco  należytości pieniężnej oraz o 
przyłączenie kw oty 3 0  cent. za przesłać 

mającą listę ciągnienia

Wt f r n l r n w i p  u t r z J’m u ie ,o s y  te  o ry g in a ln e
R ł  aK U  W lC j całkiem podług kursu, i na raty 

oryginalnym podpisem powyi wymienionego domu 
hutt)wnego, lecz pod temi samemi warunkami

(1459-8-12) J .  JBarU.

Sj£J. '-V-' V’A'-7'

LEON FEINTUCH,
w  Rynku G łównym  przy w chodzie w  u licę  Grodzką, 

p oleca  swój

WIELKI SKŁAD

Zabawek dla dzieci,
świeżo z; Paryża W i e d n ia  s p r o w a d z o n y c h .

(1593-3)

Drzewo dębowe
opalowe,

tak w łupkach jakotóż trzaski, sprze­
daje znacznemi partyami lub czę­

ściowo
P r o w e n t  P f e s z o w s M ,

Wiadomość na miejscu w Ple-
(1290 13-)szow ie.

Mik O rj r  w  :■ c  a .
( n s M t e r  i n k e r " )

Stowarzyszenie zabezpieczenia życia i rent.
( S ie d z ib a  T o w a r z y s tw a  zn a jd u je  s ię  w  W ied n iu  S ta d t am  H o f N r. 3 2 9 )

Z a b e z p i e c z e n i e  k a p i t a ł ó w
a) płatnych po śm ierci zabezpieczonego, k iedykolwiek takowa nastąpi,
b) płatnych po śm ierci zabezpieczonego, jeżeli takow a nastąpi w  przeciągu  

pew nego czasu najprzód ozn aczonego.
c) płatnych zabezpieczonem u po dostąpieniu p ew n ego w ieku życia, lub te 

goż spadkobiercom , jeżeliby jego  śm ierć nastąpiła pierwej;
d) płatnych zabezpieczonem u, jeżeli ten że pew ny przez siebie oznaczony  

wiek życia o s i ą g n i e . ______________________

W ypłata na wypadek śmierci
od 1 Stycznia 1 8 5 9  do I Listopada 1 8 6 2  na 14-6 polic Z ( F l . 9 0  k r

Wzajemne zabezpieczenie na przeżycie,
d o  w y p o s a ż e n i a  d z i e c i  i  z a b e z p i e c z e n i a  s t a r o ś c i .
Na drugiem  ogó ln em  zebraniu A kcyonaryuszów, odbytem  dnia 2 1  Lipca 1 8 6 2  

w ykazał się  majątek Tow arzystw a z k o ń cem  Maja 1 8 6 2  w  obligacyach inde-
m nizacyjnych W kw ocie . . . . , ........................................... 1 ,3 6 6 ,7 5 0  złr.
w  losach pożyczki loteryjnój z r. 1 8 6 0  w  k w ocie . . 5 3 0 ,0 0 0  „

Razem w k w o c i e ..........................  1 .6 9 6 ,7 5 0  złr. wal. aust
Liczba zabezpieczonych w I7tu oddziałach okazała się 1 7 . 3 7 1  c z ł o n k ó w  

z  s u b s k r y b o w a n y m  k a p i t a ł e m  I l i , 9 4 § . l % 3  z ł r .  6 7  c e n t . ,  z których 
1 , * * 1 . 5 1  V x ł r .  8 3  c e n t . ,  do końca Maja 1862 z o s t a ł y  w p ł a c o n e  i p o d ł u g  
s t a t u t ó w  u l o k o w a n e .

2 ^ ’'  Towarzystwo zawiera także u g r o d y  p r z e c i w  z a b e z p i e c z e n i u  sto
warzyszeń, jak  również d o ż y w o c i a  bezpośrednie i później wypłacić się mające.

j| y  Obszerne prospekta i taryfy dla rozmaitych gałęzi zabezpieczeń udzielają się 
najchętniej w Wiedniu w Dyrekcyi i na prowincyi u panów Ajentów, (1575-1-4)

C. kr.

K O L E J

t a m

uprz.

O A L IC .

A .

i a p p y c ^ w a n i e

5 PIGUŁKI
z r o ś l i n y  Matico.

Nowe lekarstwo przyrządzone z liści Pe- 
•uwiańskiego drzewa zwanego M atico ,  leczy 
zybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 

noragie i najuporczywsze rzerzączki. Użycie 
tego lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw jakiemi są ; zwęże­
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia się tego środka najsławniejsi leka­
rze paryzcy PP. Cazenave, Puchę i Ricord 
wszelkich innych lekarstw swym chorym prze­
pisywać zaprzestali. Sprycowanie z  Matico 
używa się w początkach słabości, a zaś P i­
gu łk i w wypadkach chronicznych i zadawnio­
nych, którym ani Balsam  K opajw y  ani Ku  
beby, ani Saletrzanem  srebra, siarczanem  
cynku lub Sziarczanem  miedzi zapobiedz nie 
było można. (1433-5 )

Składy w WARSZAWIE u p. J ó z e f a  M ro­
z o w s k i e g o ,  ulica Podwale N. 482, —  dla 
PP. Aptekarzy: w WILNIE u p. Chrościc- 
kiego; —  we LWOWIE u p. Rucker pod 
srebrnym orłem i w KRAKOWIE w a p t e c e  
P. M olędzińskiego pod Barankiem._________

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na rok 1 8 6 3  potrzeba dla linii kolei z Krakowa do L w ow a

15000 drzewa opalow ego;
Dostawa tegoż m oże się rozpocząć z dniem  Ig o  Stycznia 1 8 6 5  r. musi być 

jednak ostatniego Sierpnia 1 8 6 3  zupełn ie ukończoną.
W arunki liwerunku m ożna przejrzeć u każdego zaw iadow cy stacyi.
Oferta winna zaw ierać gatunek i ilość drzewa, tudziez stacyę na którą się do­

stawiać zamierza z dołączeniem  w adyum  5 %  od obliczonej kwoty liw erunku za­
m ierzonego, w  gotow iźnie lub w  papierach giełdow ych  podług kursu dziennego.

Zaprasza się zatóm m ających chęć liw erow ania, aby w nieśli oferty do biura 
centralnego c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika w W iedn iu  (Haidenschuss 
gmach zakładu kred ytow ego) z napisem : „ O f e r t a  na  l i w e r u n e k  d r z e w a  

° p a ł o w e g o , “ m _ _

p$r najdalej az do 15 Grudnia r. b.'fns
O fertę należy zaopatrzyć marką prawem  przepisaną i otrzymujący liwerunek  

winien, jak sie przez się  rozum ie, opłacić całą należytośó stem plow ą za list ugo- 
dny (Sch lu ssb rief) lub też za kontrakt zawrzeć się mający.

W iedeń  dnia 2 2  Listopada 1 8 6 2  r. C1589' 3)

Rada Z a w i a d o wcza ck. uprz. kolei gal.Karola Ludwika.

Neumann  (|*  K tetnert
Handel Nasion i Roślin na placu 

Maryackim N. 332
W E  K j ’W O ' C V K C : ,

polecają szanownęj Publiczności
z e  s w e g o  M z tn c z n e g o  o g r o d n i c t w a

Drzewa owocowe
najszlachetniejszych ga tunków , w zorow ego 

p row adzen ia, jakotóż

praw dziw e H arlem skle  
k w iatow e Cebulki

p o  n a j u m i a r k o w a ń s z ć j  c e n i e .
(1 3 7 6 -7 -9 )

Bonifacy Stiller
w e  L w o w i e  u l .  H a l i c k a  1. 3 9 4 .

m a zaszczyt polecić sw ój

Największy skład
«  R O M l

osobiście zakupiony od nąjsławniąjszych 
rusznikarzy angielskich, francuskich, belgijskich, 
niemieckich i czeskich po cenach następujących : 
Ferlachówki (pojedynki) od 

n dubeltówki „
Damas imitowany belgijski „
Ruban prawdziwy (band dames)„
Ruban d'acier (stahlband) „
Laminett (rosen et stahlband) ,
Dames Bernard (hufnagel) „
System Lefaucheux n

REWOLWERY
najnowszy system, nąjsławniejszych fabrykan­
tów E. Lefaucheux, Devisme, Adam, Sam, Colt- 
Mariette i Flobert po 35, 40, 45, 48, 50, 55, 
60  do 100 z ł., p i s t o l e t y  t a r c z o w e  
w szkatułach po dwa z wszelkiem przyrzą­
dzeniem od 80 do 150 zł., pistolety salonowe 
Flobert po 15, 25, 30  zł., nareszcie k r u -  
c i c e  jedno, dwu i czterorurkowe w rozmai­

tych cenach.
W yż wymienioną broń sprzedaje pod nąj- 

większą gwarancyą —  w miejscu daje do wy­
próbowania —  na prowincyą zaś posyła na 
wymowę, za wypróbowaną gdyby się niepodo- 
bała, to natychmiast inną broń posyła, —  przyj­
muje także w zamian broń używaną.

(1481-4-6)

9 do 10
15 JJ 16
18 yy 24
30 n 35
40 n 48
40 r> 60
65 Yf 220
80 » 140

Lekarz zębów
HERMAN ALFONS

w Krakowie,
(p rz y  u l. F lo r y a ń s k ie j  p o d  1. 3 4 0 ) 

uskutecznia w szelkie o p e ra c je  w  zawodzie 
sw oim  i w yrabia s z t u c z n e  z ę b y  i 
s z c z ę k i  na podstaw ach  złotych lub k au ­

czukowych.
M ianow icie poleca się osobom  tym , k tó re  

przez sław nych dok to rów  pp. F aber, Nord, 
E w ans sku tk i d o b r e g o  p l o m b o w a -  
u l a  zębów poznały, i uprasza oraz o re -  
kom endacyę tych, którzy się o jego  zdol­
ności co do u trzym ania zębów  dziuraw ych 
przekonali. (1594-1-6)

O b c y c h ,  którzy daleko od K rakow a 
zam ieszkują, uprasza, aby przed przyjazdem  
sw oim  z nim  listow nie się porozum ieli dla 
zapobieżenia podróżom  darem nym , gdyż 
m ogłyby przypaść w  czas jego corocznej k il­
kutygodniow ej wycieczki za granicę.

Hamburgsko-amerykańskie Towarzy-
stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej. m i l i

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa
m i e0 d z y

Hamburgiem i Nowym Jorkiem
podług okoliczności przytykając do Southampton.

Parowy okręt p ocztow y „H a m m o n i a “ knpit. Schwensen, w S ob otę d .1 3  Grudnia
T e u t o n i a "  „  Taube, „ Sobotę „ 2 7  Grudnia

Sobotę „ 1 0  S ty c z n ia„ S a k s  o n i  a" 
„ B a w a r i a  “ 
„ B o r u s s i a "

E h lers ,
M eier, „ S ob otę „ 2 4  Stycznia
T ra u tm a n n , „  Sobotę „ 7 Lutego

1 8 6 3  r.

do
do

Nowego Jorku 
Southampton

B liższych  szczegółów  udziela

G e n y  p r z e w o z u  o s ó b :
Pierwsza kajuta: D r u g a  kajuta:

w pińskim kurancie 1 5 0  ta l .  1 0 0  ta l .
..................................f u n t  sz t. 4 ,  f- sz.t. 2 bz. 1 0 ,

Między-pokład: 
60 tal. 

f- szt. 1 sz. 5.
(717 34-)

A u g u s t  R o tte n ,  następca Wm. Millera w Hamburgu.

Zwraca się szczególną uwagę
P. P. Ekonomów,

iż K orneuburgski proszek dla bydła, któ- 
ren bardzo ch ętn ie jako Zapobie­
gający środek przeciw  
zarazie na bydło uważanym  
)yw a , jest zaw sze św ieży  i prawdziwy  
do nabycia: (1437 9-13)

|^F~ Ten proszek prawdziwy Korneuburgski u- 
trzymują:

N M T w  Krakowie u p. U. JAWORNICKIEGO 
w Rynku głównym , w  kamienicy Wielm. 
K i p c l i m a y c r a .  —  W W a r s z a w i e  up. 
Jakóba Picka.

W  Białćj apteka „pod złotym Lwem,“ — w Bil­
ska p. S. A  Stańko apt., — w Bochni p. Paweł 
Niedzielski, — w Bdbrce p. Czarnik apt. — w Brze- 
żanach p. Margulics i p. Donikowski apt. — w Beł­
zie p. Hrymak — w Brodach p. Kosii ki — w Czer- 
niowcach p J. 8  hnirch — w Dzikowie p. S. Bo- 
Jzióski — w Kołomyi p. M. Bolchower— w Krośnie 
p. L. Chodaski — we Lwowie pp. Konst. Iskierski, 
Piotr Mikolaseh i A. Berliner apt. — w Leżajska P- 
J. Hirschfeld — w Limanowie p. A. MtUler — 
v  Makowie p. Mayer aptekarz — w Myllenica^ 
p. A . Łoczyński, — w Nowym Targu p- L. Kamień­
ski — w Nowym Sączu p. Kosterkiewicz wdowa 
•V Oświęcimie p. Stanisław Dołkowski w Przewoi) 
sku p. S. Keller — w Przemyllu pp. Gaidetschka 1 
Syn, i Edward M a c h a l s k i  — w Rzeszowie p. 
Scfcaitter i Syn — w Badziechowie p. Jaśkiewicz »V1‘ 
— w R ozw adow ie p» Karol Marecki— w Sambor*® 
p. Józef K riegseisen  i p. Jul. Riedl apt. — w S*- 
noku p. Jan Jaklitsch w Tarnowie p. J. Ja*10 
i p  L . Riogclheim — w Tarnopola pp. A . Mora- 
wotz i c . Latnik — w Wadowicach p. A. Fol tin 
_  w Wieliczce p. B. Wontorek wdowa — w Zal0- 
izczykach p. Jdzof KoJrębski i Spółka. — w Żół­
kwi p. Krzyżanowski.

TEATR POLSKI
POD DYREKCYĄ 

J U E IU S Z M L  W E l h t n t .

W  S obotę dnia 6  Grudnia 1 8 6 2  r*
• Pierwszy występ

E a u n y  M a r y i  •Ł a p i ń s k i e j .

Adrianna Lecouvreur.
Dramat w 5ciu Aktach, pp. Scribó i Legouvd, pr*6 
___________ łożył Zygmnnt Kaczkowski.

W Drukami „CZASU." Rządzca Drukami, Antoni Rother.


